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Od_nasiępnego numeru 
„Film” mieć będzie — po raz 
drugi w swojej długiej histo- 
rii-32 strony, a więc 8 stron 
więcej niż obecnie. Będzie 
więcej. artykułów, informacji, 
zdjęć, będą lubiane rubryki 
(np. „Portret na życzenie”). 
dla których dotąd czasem 
brakowało stron. Czytelnicy 
„odzyskają miejsce wypeł- 
niane - choćby w tym nume 
rze — przez reklamy. Wpro- 
wadzimy rubryki. nowe, sta. 
rając się zadowolić zarówno 
Czytelników szukających in- 
lormacji o filmowych nowoś- 
ciach, recenzji, eseju, jak i 
tych, którzy czekają przede 
wszystkim na porrety 
gwiazd, Prosimy o propozy- 
cje. 

Niestety, zwiększenie ob- 
jętości o 8 stron pociąga za 
sobą znaczne zwiększenie 
kosztów papieru i druku. 
Warastają także inne koszty. 
Zmuszeni więc _ jesteśmy 
podnieść cenę pisma. Od 
następnego numeru „Film 
kosztować będzie 5500 zło. 
tych, pozostając i lak tańszy 
od! innych tygodników ilu- 
strowanych tej samej obję. 
tości i kształtu. Przykro nam, 
ale la podwyżka jest ko- 
nieczna. Mamy nadzieję, że 
nową cene uda nam się ut- 
rzymać przez dłuższy czas. 

M.P. 
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OD PRZYSZŁEGO TYGODNIA 


STRON WIĘCEJ 


Nowa cena numeru: 5500 zł. 


KROTKO 


WARSZAWA. Andrzej Wajda 
na festiwal w_ Salzburgu 
przygotowuje „Wesele” z 
nierieckojęzycznym zespo- 
łem aktorów. KRAKÓW. U- 
kazał się podwójny numer 
(2-3) prywatnego pisma fil- 
mowego „Konkurs”, z tek- 
stami o _Davidzie Lynchu 
Romanie Polańskim, 10-le- 
ciu Studia Irzykowskiego, fi- 
mie Szulkina „Femina” oraz 
wywiadem z Rafałem Mar- 
szałkiem. GDAŃSK. Maciej 
Dejczer (.300 mil do nieba”) 
kończy realizację dokumen- 
tu o Przemysławie Salecie, 
mistrzu świata w kick-boxin- 
gu i nie traci nadziei, że uda 
mu się zekranizować „Wei. 


sera Dawidka” Pawła Huelle. 
ŁÓDŹ. Jesiennemu Fesliwa- 
lowi Mediów „Człowiek w 
zagrożeniu” będą towarzy. 
* szyć międzynarodowe targi 
filmowe i krajowa giełda pro- 
ducentów audio-video, RO- 
GOŻNO: Jury XV Ogólno- 
polskiego Festiwalu Filmów 
Seryjnych dla Dzieci przyz: 
nało „Złoty Słonecznik” fil- 
mowi Bogdana Nowickiego 
Jeep" z serii „Dwa koty i 
pies” Studia Miniatur Filmo- 
wych w Warszawie. ŁÓDŹ. 
W lipcu i sierpniu dzieci i 
młodzież za darmo oglądają 
filmy w sali Muzeum Kine- 
matografii;, w programie — 
700 tytułów! 


Polska „opera mydlana" 


DZIKI 
W BANKU 


Firma _„Pleograf" Walde 
mara Dzikiego przygotowuje 
na zlecenie lelewzji scena- 
fiusze sześciu półgodzin 


bierajski i Wojciech Tom- 
czyk. Serial będzie współ. 
czesną, komediową „operą 
mydlaną”: w murach przed: 
wojennego banku krąży 
duch bankiera pokutującego 
za. delraudacje. Zakochuje 
się w. pewnej dziewczynie, 
która szuka pracy i pomaga 


nych odcinków serialu jej założyć nowoczesny 
„Bank nie z tej ziemi”. Auto- bank, co ma stanowić formę 
rami pomysłu są Jacek So- pokuty. 


TO JUŻ | 
ZA TYDZIEŃ! 


KLAPS 


WIELKI WAKACYJNY 
KONKURS „FILMU” 


MAGNETOWID, TRZY 
KOLOROWE TELEWIZORY 


i wiele innych nagród 
czeka na uczestników kon 


ZAPRASZAMY 
DO WSPÓLNEJ ZABAWY! 


Nowe książki 


GWIAZDY W OCZACH 


17 wywiadów przeprowa- 
dzonych przez Marka Różyc: 
kiego ze znanymi polskimi 


chem, Gajosem, Mtłynar- 
skim, Friedmannem, Micha- 
łem Bajorem, Martą Klubo- 
wicz) zawiera książka 
„Gwiazda w oczach czyli 
Hollywood po polsku”, opu- 
blikowana przez Wydawnic- 
two „Libra”. 165 str. 20.000 
egz. 


artystami estrady, teatru i fil 
mu (m.in. Rosiewiczem, Vil- 
las, Pietrzakiem, Himilsba- 


Listy do redakcji 


„(K)RAJ jest min. wzbogacanie kra- 

jowego rynku o najnowsze, 
DLA DZIKICH nagrodzone filmy. W wyniku 
ZWIERZĄT?” pierwszej - inicjatywy obu 


stron mogliśmy w warsza- 
wskim_ kinie SFP. „Kullura” 
oglądać „Tańczącego z Wil- 
kami" już w tydzień po obsy- 
paniu go Oscarami w Holly- 
wood. Mogliśmy ów film u- 
słyszeć (lak!) a pomocna 
była w tym. zainstalowana 
głównie za pieniądze Jacka 
Szumiasa. aparatura Dolby 
SA. Nie czas tu i miejsce, by 
omawiać plany. związane z 
„Film-Centrum"___ Chodzi 
przecież o coś innego: czy w 
ferworze polemiki nie mie- 
sza p. Figiel faktów i fikcji? 
Ja tylko wiem, że jeden z e- 
lementów linii jego ataku 
okazuje się być luką w owej 
linii. Być może tych luk jest 
więcej? Po prostu nie wiem. 
Myślę, że zabiorą w tej spra- 
wie głos inni i będzie można 
ustalić proporcje między za- 
rzutami stusznymi (jeśli takie 
istnieją!)_i_ niestusznymi, a 
niestuszny jest już co naj- 
mniej jeden, o czym niniej- 
szym doniostem. 
ANDRZEJ FOGLER 
Sekretarz Generalny SFP 


PS. 1. Warto chyba rozważać 
starannie zarzuty, gdyż je- 
den nieprawdziwy zwykle 
stawia pod znakiem zapyta- 
nia wszystkie pozostałe. 

2 Pokażcie mi młodego dy- 
strybutora, który by nie fan- 
tazjował nieco na temat kon- 
taktów z gwiazdami kina. Na- 
wet jeśli jest to tylko fantazja 
— co w tym ztego? AF. 


Nie jestem w stanie uslo- 
sunkować się do większości 
argumentów. pana_ Leszka 
Figla_(„Film”,_nr_29). Nie 
znam większości spraw, w 
jakie zaangażowany jest pan 
Jacek Szumlas, a jego sa- 
mego znam też niezbyt do- 
brze. Jest coś, co w liście p. 
Figla jednak musi niepokoić 
W postscriptum podaje on 
mianowicie, że jest w posia 
daniu dokumentów na po- 
parcie wytoczonych pod ad. 
resem p. Szumlasa zarzu- 
tów. Z tonu, w jakim utrzyma- 
na jest całość listu wynika, 
że w każdej chwili może on 
dostownie zmiażdżyć Szum- 
lasa_i ośmieszyć redakcję 
„Filmu” za upowszechnianie 
zw. totalnej mistyfikacji. Nie 
mogę osądzić, czy do tekstu 
wywiadu p. Miodka nie prze- 
dostały się pewne nieścis- 
łości, nawet kłamstwa. Mogę 
jednak z tatwością podwa- 
żyć ową „totalność” mistyfi- 
kacji, o jaką p.p. Szumlas i 
Miodek są posądzani. Otóż 
nie radzę wkładać między 
bajki opowieści Szumlasa o 
spółce jego firmy „Solopan” 
ze Stowarzyszeniem _Fil- 
mowców Polskich i tego, że 
„włożył trochę pieniędzy w 
remont kina »Kultura«”. Nie 
radzę, gdyż jest to fakt. Po- 
wstaje spółka _ „Film-Cen- 
trum” z udziałem SFP i firmy 
„Solopan”. Celem spółki 


ODPOWIEDŹ kowanych na naszych ła- _ wynikało, że Szumlas pobrał 
AUTORA mach (także tych z „Konfron- _ prowizje _za__ odstąpienie 

tacji”) jako dystrybutorzy fi. _ praw. „Inne materiaty” szef 
ARTYKUŁU /A-  „Opala' obiecał udostępnić 


:, ale to już 
ich sprawa, że nigdzie nie 
wspomnieli, iż kupili je właś- 
nie od „Solopana” 

1 zupełny drobiazg: produ- 
ceniem filmu „Tańczący z 
Wilkami” nie. jest firma „O- 
rion”, jak pisze p. Figiel, ale 
„Majestic Films" Internatio- 
nal". 

Kiedy poprositem o poka: 
zanie wspomnianych w liś- 
cie p. Figla dokumentów ob- 
ciążających Szumlasa, oka- 
zało się, że nie można ich 


po opublikowaniu jego listu. 
Nie dostaliśmy ich do tej 
pory. Czekamy, 
Kopii_mojej odpowiedzi 
nie przesyłam do kancelarii 
prezydenta RP. 
MARIUSZ MIODEK 


P. Leszek Figiel jest „zdzi- 
wiony, rozbawiony i ziryto- 
wany”, że nie. przekonałem 
p. Szumlasa, iż nie powinien 
mieć zastrzeżeń wobec firmy. 
„Opal”. Czy jeżeli w czasie 
wywiadu rozmówca mówi o 
czymś krytycznie, dzienni: 
karz powinien schować dłu- 
gopis i pójść do domu? 

P. Figiel pisze w swoim 
liście, że „Pod ostoną nieba” 
i! inne" tytuły. wymienione 
przez Szumlasa: stanowią 


P.S. Dziękuję p. Foglerowi za 
wyjaśnienie. jednej z_„nieś- 
cistości” listu szeta „Opala”. 
Pozwolę sobie jednak nie 
przyjąć jego obrony, gdy 
dopuszcza możliwość „lan- 
tazjowania” na temat kontak- 


własność „Opala” i innych znależć. Znalazły się tylko tów Szumłasa z gwiazdami 
państwowych _ dystrybuto- kopie rachunków, z których kina. MM. 

rów, „o czym mogą Się prze- 

konać wszyscy nabywcy li- 

cencjonowanych (a nie © Biedna, bezradna ku- 


pirackich) kaset video”. Sęk 
w tym, że w moim tekście nie 
było ani słowa o prawach do 
dystrybucji video, a tylko ki- 


kletka showbusinessu: 
MADONNA W ŁÓŻKU 


nowej, a te prawa wykupiłna | © Potrafi _ wykorzystać e pojicjanci i gangsterzy 
Zachodzie „Solopan” i od- wszystkiajawojezatuty” - różni tylko na pozór, 
Stąpi! (tak, odstąpił) je „Opa- JOANNA PACUŁA BUNTOWNICY 


czyli: 
NIE BEZ POWODU 

© Czy ALICJA Woody Al- 
lena jest naprawdę czy- 
sta? 


Jak długo jeszcze wy- 
trzyma to publiczność? 


lowi”. Kiedy poprosiłem p. | ©. 
Figla o. przedstawienie mi 

zawartych podobno przez 

„Opal* kontraktów zagra- | © 
nicznych, pokazał mi umowę 
podpisaną -przez_ „Solopa- 
na” i kopię przelewu po- 
twierdzającą, że „Solopan” 
odsprzedał prawa p. Figlowi, 


BRIAN DE PALMA wcią- 
ga widza do gry 

Czy wchodząc w kopro- 
dukcje polskie kino NIE 
ZAPRZEDA DUSZY? 

© SEANPENN: niemożna © 
mu odmówić dojrzałoś- 


pobierając _ prowizję. _ Szef ci PREDATOR 2 
„Opala” stwierdził, że Szum- s A Ą 

wykonywalnego ziecenia | 9 Niełatwo być krytykiem: © Już od przyszłego ty. 
ale nie może mi pokazać do- DWIE GORGONY godnia odpowiadamy 


kumentu, który by to po- | © 
twierdzi, gdyż były to „zlece- 
nia ustne”. 

Zrzeczy drobniejszych: to 
prawda, że w metryczkach i 
czołówkach filmów. opubli- 


Wielu reżyserów wpro- 
wadza poprawki po pro- 
jekcjach próbnych, ale: 
CZY PUBLICZNOŚĆ MA 
ZAWSZE RACJĘ? 


na liczne pytania w ob- 
szernej redakcyjnej PO- 
CZCIE i drukujemy ad- 
resy agencji, obsługują. 
cych gwiazdy ekranu. 


Tego należało oczekiwać prędzej 
czy później: Dan Aykroyd, jeden z naj- 
lepszych aktorów komediowych dzi- 
siejszego Hollywood musiał spróbo- 
wać reżyserii. Jego talent objawił się 
przed dwunastu laty w filmie „Blues 
Brothers", dziś uważanym za klasyka 
komedii. Potem były „Nieoczekiwana 
zmiana miejsc”, „Pogromcy du- 
„Moja macocha jest Sepke 


reżyset 
biut Dana Aykroyda, film łączący mo- 


tywy horroru, fantazji w stylu onirycz- 
nym i (dopiero na ostatnim miejscu) 
komedii. Jest to niesamowita opo- 
wieść o parze bogatych podróżni- 
ków: asa finansjery, którego gra Che- 
vy Chase i ambitnej adwokatki — w tej 
roli, rozchwytywana od sukcesu w fil- 
mie „Duch”, Demi Moore. Oboje zo- 
stają porwani przez pewnego sędzie- 
go. Niesamowite jest nie tyle samo 
porwanie, co okoliczności i osoby 
wmieszane w sprawę: okazuje się, że 
sędzia ma 106 lat, że jego pomocni- 
kiem jest monstrualny Bobo i że obie 
role gra... Dan Aykroyd. Żeby nie o- 
skarżano go o nadmiar ambicji, po- 
dwójną rolę powierzył także kk 
przyjacielowi i partnerowi: John Can- 
dy występuje jako głucha córka sę- 
ono | prowadzący śledztwo poli- 
cjant.. 


Znalazł się już dość wysoko na liście przebo- 
jów. Nosi tytuł „City Slickers”, jest jednym z 
tych filmów, które w Stanach otwierały letni se- 
zon kinowy. Dla dystrybutorów to trudny okres 
próby, bo publiczność latem jest inna i ma inne 


wymagania niż lenno-zimowa. Przed dwo- 
ma laty wybierała zdecydowanie „Batmana”, 
przed rokiem — „Szklaną pułapkę 2", ale co bę- 


dzie teraz, potwierdzą dopiero wrześniowe obli- 
czenia kasowych wpływów. Z sukcesu „City 
Slickers” wnosić można ostrożnie, że znów nad- 
szedł czas „zwariowanej komedił”. Bo w filmie, 
który jako reżyser podpisał Ron Underwood, 


ną rolę zagrał Billy Crystal, chodzi o nagroma- 
dzenie sytuacji możliwie najbardziej niemożli- 
wych i dlatego właśnie najśmieszniejszych. Jest 
to opowieść o eskapadzie trzech czterdziesto- 
latków, których męczy przykra świadomość ja- 
towego starzenia się w mieście, eskapadzie na 
„prawdziwy” Dziki Zachód. Wprawdzie nic ta- 
kiego dziś nie istnieje, ale od czego są spece od 
turystyki? A także niejaki Curty (Jack Palance), 
niedobitek dawnych, twardych czasów, który 
postara sig o zorganizowanie Wakacji dla Stu- 
procentowych Mężczyzn? Atrakcją filmu jest 
także urodziwa Helen Slater, konie, malownicze 


który wymyśli 


wyprodukował I w którym głów- 


Rebecca Gllling 


pienery i cytaty z klasycznych westernów. 


Billy Crystal) 


Tym razem sensacją jest gwiaz- 
da, nie film. Zresztą film ukaże się 
w kinach dopiero po wyeksploato- 
waniu serialu na ekranach telewi- 
zyjnych. Gwiazdą jest Rebecca 
Gilling, pamiętna bohaterka au- 
jjskiej sagi „Powrót do Ede- 
w której było wszystko — 


— „The Paperman" 


m Demi Moore 


"ą 


krwiożerczy krokodyl, dziedziczka 
wielkiej fortuny, zemsta i gra wiel. 
kich interesów. Krokodyla wy- 
śmiewano, ale serial obiegi z suk- 
cesem świat. Od tej pory jednak 
Rebecca, niegdyś modelka, nie 
miała szczęścia na ekranie. Ale 
publiczność o niej nie zapomniała. 
I w dobie kryzysu australijskiego 
kina producenci zwrócili się właś- 
nie do niej po ratunek. W serialu 
„The Paper Man” gra Virginię Mor- 
gan, ambitną dziennikarkę, której 
ojciec jest działaczem o sympa- 
tiach komunistycznych, natomiast 
ukochany — wielkim baronem pra- 
sowym. Bohaterka rozdarta mię- 
dzy Ideałami i miłością? To się 
może podobać, zwłaszcza że na 
ekranie nie zabraknie milionerów. 


Przypomina się przy okazji, że 
Rebecca ma 37 k uj 


su spędza zajmując się czterolet- 
nim synkiem Hamishem na swym 


5 sogromnym, na prawdziwie austra- 
dlijską skalę, rancho Blue Moun- 
ztains, sto kilometrów na zachód 
ŚŻod Sydney. 
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Słownik filmo wy (78, ałożyciel i jeden z głównych 

udziałowców Syrena Enter- 
Z tainment Group, Ameryka- 

nin polskiego pochodzenia 
Gregory Filipowicz (jego ciotka, 
Krystyna -Krahelska pozowała do 
pomnika warszawskiej Syreny) po- 
prosił mnie o spotkanie w trybie 
pilnym. „Mam pomysł”, powiedział 
przez telefon. „Chyba ważny dla 
polskiego kina”. 


W ŁÓŻKU 


ABSOLWENT. By? rok 1967, kiedy 36-letni 
Mike Nichols odbierał Oscara za reżyserię 
„Absolwenta”. Dr Płażewski w „Historii filmu 
dla każdego” zanotuje po latach, iż film „ma- 
nilestowat odrazę mtodych do ideatów ich 
majętnych tatusiów". Nie jest to precyzyjne, 
bo nie tyle chodziło o ideały, ile o ich brak, 
ale mniejsza z tym. W r. 1991 na łamach „Pa- 
ris Matcha" ekscentryczny tenisista Yannick 
Noah powiada, że zły humor odpędza od sie- 
bie oglądając do znudzenia „Absolwenta”. 
Być może Noah nie jest koneserem kina, ale 
zważywszy, że od 1967 roku wyprodukowano 
na świecie tysiące filmów, wyznanie to może 
zastanowić. Kilka tygodni temu, także na tych 
łamach napisano, że „Absolwent” ciągle u- 
rzeka, budzi podziw kreacja Duslina Hofima- 
na, świeżość zachowuje reżyseria i nadal 
czystość uczucia daje satysfakcję ze spełnie- 
nia — nie tyłko-w miłości. 

„Absolwent” pozostał niewątpliwie jed- 
nym z tych filmów, które pokoleniu dojrzewa- 
jącemu w latach sześćdziesiątych zdaje się 
'słupem milowym, choć w gruncie rzeczy był 
tylko rodzajem muzycznego przerywnika. Ale 
uchwycono tu coś z ówczesnego klimatu 0- 
byczajowego. Było (o dziełko ludzi młodych, 
zdolnych, spostrzegawczych, choć umiarko- 
wanie zbuntowanych. Przez to cokolwiek 
dwuznaczne. Bo pod kontestacyjną zalewą 
ukryła się koniekcyjna komedia nieporożu- 
mień. Zachowania poszczególnych -postaci 
Są tu bowiem nieprzejrzyste dla innych, stąd 
karambole sytuacyjne i karambole w świecie 
wartości. Zestresowanej, zgorzkniałej i nado- 
piekuńczęj starszej generacji przeciwstawia 
się młodzieżowy luz. Zderzenie to wywołuje 
nieodparty efekt komiczny. A poza tym na- 
prawdę śmieszne bywają sceny inicjacji. 
wszelkich inicjacji. 

Czytelnik polski może dziś zapoznać się z 
„oryginałem”, czyli powieścią Charlesa Web- 
ba, która ukazała się w USA w r. 1963, gdy jej 
autor miał lat 24. Literacko poprawna, przesy- 
cona podskórnym sarkazmem, powieść u- 
jawniała kontlikt generacyjny (Margaret Maed 
pisała o „przepaści pokoleniowej”) w jego 
łazie wstępnej. Dorośli znowu tracili autorytet, 
ich zdanie przestawało być busolą czy dro- 
gowskazem. Bunt narastał. Objawił się z całą 
siłą na kampusach w r. 1968. Ta powieść i ten 
film mogły więc być odbierane jako swoista 
zapowiedź obyczajowej rewolty. 

Jednak takie rewolucje różne mają imię. W 
początkach lat 60. musiał być jeszcze pa- 
miętny „bunt bez powodu” Jamesa Deana. I 
neurotyczna szarpanina młodych bohaterów 
poprzedniej dekady. Ale styl „Szastający” 
doprowadzono do kresu, gwałtownicy prze- 
stali być modni. Pojawił się nowy styl, bar- 
dziej ironiczny, zrelaksowany, niefrasobliwy. 
Buntowano się raczej „do wewnątrz” niż na 
zewnalrz. 21-letni Benjamin Braddock jest 
dzieckiem nowej konwencji. On nie występu- 
je przeciw społecznym więzom, on je ignoru- 
je. Bunt nadal pozostawał nieokreślony, ale 
świat wokół nie tyle groźny, co groteskowy. 
Bo rozpłynęty się w nim wartości, bo przysz- 
łość to wielka niewiadoma. Benjamin nie szu- 
ka więc społecznych przyzwoleń, nie chce 
się podobać. On jak tlenu potrzebuje sponta- 
niczności. Chce tylko poznać własne, praw- 
dziwe odruchy uczuciowe. Nic więcej. 

Amerykanie lubią kolejne pokolenia 
swoich młodych buntowników — „buszują- 
cych w zbożu”. Bo ten samoodnawiający Się 
bunt świadczy o wewnętrznym dynamizmie 
społeczeństwa, o jego energii i niepokona- 
nym_idealizmie. „Absolwent” sprytnie, w 
Strawnej dla. publiczności formie, to po- 
wszechne przekonanie podtrzymał. 


Pobiegtem. Gabinet Filipówicza i 
biura Syreny mieszczą się nieopo- 
dal placu Bankowego (dawniej 
Dzierżyńskiego) nad kinem „Capi- 
tol'" (dawniej „Oka”), tuż obok biur 
siostrzanej, amerykańsko-polskiej 
firmy consultingowej „Finryan”, w 
pomieszczeniach wynajmowanych 
w ekskluzywnym budynku Towa- 
rzystwa Polska-ZSRR (dawniej 
TPPR). Usiadłem, zagrzechotałem 
lodem w podanej szklaneczce 
coca-coli, zamieniłem się w słuch. 


ldzie o to, by wzmocnić poten- 
cjał produkcyjny polskiego kina, a 
jednocześnie zwiększyć jego szan- 
se u widzów przez wspieranie pro- 
dukcji, które mają szanse na nowo 
do tego widza dotrzeć, mówi Gre- 
gory Filipowicz. 


Proponuję, by firmy dystrybucyj- 
ne, zwłaszcza ITI, Syrena, Euro- 
com, ale także inne utworzyły 
wspólnie fundusz produkcyjny. Fi- 
nansowalibyśmy z tego funduszu 
produkcję filmów, które naszym 
zdaniem mają szanse być w kinach 
oglądane. Oczywiście nie finanso- 
walibyśmy jej w całości, Syrena nie 
jest studiem produkcji filmów, ale 
dokładalibyśmy swoje kilka, pięć 
może sześć procent kosztów, wy- 


Przeciw 
teraz ? 


yły czasy — przypomniał na 

zakończenie Lubuskiego Lata 

Filmowego w kinie „Świteź” 

dyrektor generalny biura Ko- 
mitetu Kinematogralii, Adam Laskowski 
— gdy w Łagowie, dużo wcześniej ani- 
żeli w Gdańsku, mówiło się o kłopotach 
polskiego kina. Gdy w nieoficjalnej at- 
mosferze można tu było rozmawiać na 
tematy zakazane w Warszawie i obej- 
rzeć filmy, których droga na ekrany była 
długa. 

Dziś niestety Lubuskie Lato Filmowe 
stało się miejscem wymiany poglądów 
już wymienionych i: prezentowania fil- 
mów, którym grozi, że na podobnych 
festiwalowych prezentacjach swe pu- 
bliczne istnienie zakończą. 

W przeglądzie głównym przedsta- 
wiono w Łagowie (23-30 czerwca) pra- 
wie 30 polskich filmów, w tym czternaś- 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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Syrena chce inwestować 
w polskie kino 


POŁĄCZMY 
SIŁY 


kupując jednocześnie prawa do 
dystrybucji danego filmu. I tym sa- 
mym zobowiązując się do popro- 
wadzenia kampanii reklamowej i 
profesjonalnego wprowadzenia fil- 
mu na ekrany. 


Jest to powszechna na świecie 
praktyka, że dystrybutor wykupuje 
prawa do filmu już na etapie scena- 
riusza, a wpłacając wcześniej pie- 
niądze pozwała fiłm zrealizować. 
Najwyższy czas, by działający w 
Polsce dystrybutorzy zaczęli po- 
stępować podobnie, zwłaszcza te- 
raz, kiedy sytuacja polskiej produk- 
cji filmowej jest tak trudna. 


Ponieważ jednak — mówi Filipo- 
wicz — żadna z firm dystrybucyj- 
nych nie dysponuje potencjałem 
pozwalającym rozwinąć na dużą 
skalę produkcję filmową w Polsce, 
proponuję połączenie sił. Kilka po- 
ważnych firm może już razem utwo- 
rzyć naprawdę znaczący fundusz, 
który — kto wie, może — zadecyduje 


czemu 


cie premierowych (napiszemy o nich 
relacjonując festiwal w Gdyni), po trzy z 
Węgier, Litwy i Rosji, po dwa z Estonii, 
Łotwy i Czecho-Stowacji, jeden z Ukrai- 
ny i kilka koprodukcyjnych. Dzięki Pio- 
trowi Kotowskiemu, szefowi DKF-u z 
Lublina, pokazano także kilka wybit- 
nych filmów niemych, poprzedzonych 
słowem wstępnym prof. Jerzego Toep- 
liza, z podkładem muzycznym tapera, 
Ryszarda Bodio. Równocześnie trwała 
dyskusja na dwudniowym seminarium 
o „kinie Europy Środkowej i Wschod- 
niej — po roku doświadczeń”. 

To że polskie kino wciąż nie potrafi 
się odnależć w nowej sytuacji potwier- 
dzały komentarze publiczności opu- 
szczającej projekcje, czasem na długo 
przed końcem. Świadczyła o tym rów- 
nież niska temperatura dyskusji. Jak 
zauważył Miron Czernienko, wieloletni 


o powstaniu wielu polskich filmów 
dla polskiej widowni. W ten spo- 
sób pokażemy polskim kinoma- 
nom, że nie jesteśmy jedynie 
przedstawicielami wielkich amery- 
kańskich producentów, ale także 
ludźmi mocno zaangażowanymi w 
rozwój polskiej kinematografii, wy- 
korzystanie ogromnego potencjału 
twórczego polskiego środowiska 
filmowego. W ten oto sposób przy- 
czynimy się do uzyskania przez ro- 
dzime studia filmowe, czy ewen- 
tualnych współproducentów zagra- 
nicznych pewności, że dany film 
ma szanse na polskim rynku. To 
ryzyko weźmiemy na siebie. Pro- 
ponuję, by powiedzmy 500 złotych 
z każdego biletu sprzedanego na 
film zagraniczny przeznaczone 
było na produkcję filmu polskiego 
— mówi Filipowicz. 


Wiąże się z tym ewentualna pro- 
mocja i sprzedaż tychże filmów za 
granicą. Myślę, że w niektórych 


przypadkach udałoby się wprowa- 
dzić polskie filmy do światowej sie- 
ci dystrybucyjnej Columbia Pictu- 
res, a sam pan rozumie co to zna- 
czy, z jakimi zyskami dla producen- 
ta może się to wiązać. Niedawno 
rozmawiałem w tej sprawie z szefa- 
mi Columbii, UIP i Foxa min. Le- 
sterem Mckellar (Columbia), Mike 
Macclesfieldem (UIP) i Wernerem 
Kaspersem (Fox). W pełni poparli 
mój projekt, jest więc wielka szan- 
Sa na to, by wielkie wytwórnie, za 
naszym pośrednictwem, na serio 
zainteresowały się rozpowszech- 
nianiem polskich filmów. 

Oczywiście, jak każdy dystrybu- 
tor inwestujący w produkcję, bę- 
dziemy zainteresowani projektem 
już na etapie „treatmentu” i scena- 
riusza. Nie ukrywam, że będziemy 
preferować filmy mające szanse na 
zdobycie stosunkowo szerokiej wi- 
downi, a więc komedie, filmy histo- 
ryczne, sensacyjne, rozrywkowe w 
najlepszym znaczeniu tego słowa. 
W dalszej perspektywie być może 
zdecydujemy się na inwestowanie 
w filmy trudniejsze. Pamiętajmy 
jednak wszyscy, że filmy robi się 
dla widzów. 

Myślę, że nasz udział pomógłby 
uświadomić to nieco wyraźniej nie- 
którym twórcom. Wielu innych 
waale tego nie potrzebuje. 

Zwracam się więc do wszystkich 
zainteresowanych tym pomysłem 
połączmy siły, zróbmy coś dla pol- 
skiego kina, pomóżmy mu stanąć 
na własnych nogach — powiedział 
Gregory Filipowicz. 

Notował M.P. 


Gregory Filipowicz 
Fot. Jacek Barcz 
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przyjaciel Polski, który mówił i o kinie 
polskim i o sytuacji w ZSRR, kino czasu 
naszej wolności jest także „chamskie i 
niechlujne": prymitywny dialog, po- 
wierzchowne obserwacje, plus dyżurny. 
niewyszukany seks. To kino nie liczy 
się już z niczym i z nikim, nawet z wi- 
dzem. Zrodziło nowe półkowniki: filmy, 
których nikt nie chce kupować i rozpo- 
wszechniać. Bagaż złych nawyków jak 
kula u nogi ciągnie to kino w dół. 

W kinematografiach za wschodnią 
granicą też wiele problemów. Przestał 
istnieć system dystrybucyjny. Zamarł 
przepływ informacji między republika- 
mi. Filmów produkuje się — często za 
pieniądze zachodnie — bardzo dużo, 
znacznie więcej niż poprzednio, ale ile 
naprawdę, nikt dokładnie nie wie (mówi 
się, że ponad 400). Trudno je odnaleźć, 
ustalić kto jest reżyserem i czy ktoś 
gdzieś je rozpowszechnia. Nie istnieje 
już oficjalna cenzura, ale nadal twórcy 
boją się mówić o wszystkim. 

Nadzieja w rynku, w mechanizmach, 
które wymuszą robienie kina na przy- 
zwoiłym poziomie. Mówił o tym minister 
Waldemar Dąbrowski (który helikopte- 
rem przybył do Łagowa, co było jedy- 
nym zwiastunem, że jednak nadchodzi 
nowe). Rynek powinien zastąpić dawną 
„Politykę kulturalną”. Jak powiedział 


(| wamiteatrze 


przewodniczący Stowarzyszenia Fil- 
mowców Polskich Jan Kidawa-Błoński, 
nie da się i na szczęście nie ma potrze- 
by programowania tematyki przyszłych 
filmów. Ale czy już samo istnienie sys- 
temu dotowania produkcji nie jest poli- 
tyką kulturalną? 

Przyszłość kina Europy Środkowej i 
Wschodniej w dużej mierze zależy od 
koprodukcji. Trzeba zatem bardzo uwa- 
żać by — jak powiedział Czernienko — 
wraz z tym co złe i znienawidzone nie 
odrzucić tego, co było w tym kinie war- 
tościowe, co pozwoliło mu przetrwać i 
zachować godność. Być może wartoś- 
ciowe kino będzie w przyszłości wspie- 
rał system podatkowy. A może wspólny 
dla Europy Środkowej i Wschodniej 
system dystrybucji? Może targi filmowe 


z ofertą tego regionu? Przysztość poka- | 
że, czy uda się zapobiec zalaniu rynku | 


przez produkty hollywoodzkie. 

Atrakcją Filmowego Lata miał być 
pokaz „Podwójnego życia Weroniki”, 
polsko-francuskiego filmu Krzysztofa 
Kieślowskiego. Po złych doświadcze- 
niach z projekcji w kinie „Skarpa” (coś 
było nie tak z dźwiękiem) reżyser nie 
zgodził się na wyświetlenie filmu w Ła- 
gowie. Przestało mu zależeć na polskim 
widzu czy przeciwnie, właśnie uczy się 
widza szanować? 


MAGDALENA 
ŁUKÓW 
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Martin Sheen i jego dzieci to nie 
rodzina aktorska: to już instytucja 


ktorskie rody były w Holly- 
wood od samych początków. 
Najpierw Barrymorowie, wy- 
wodzący się z teatru, arysto- 
kratyczni i traktujący film z wysoka. Za- 
raz potem ich przeciwieństwo — czterej 
bracia Marx, którym kino zawdzięcza 
surrealistyczne szaleństwo przeniesio- 
ne z proletariackiej burleski. Bliżej na- 
szych czasów John Carradine z synami 
i wnuczką (Martha Plimpton), Henry 
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Fonda ze zbuntowanymi dziećmi, Jane i 
Peterem, do których dołączyła kuzynka 
Bridget, Lloyd Bridges i Kirk Douglas, 
obaj z synami... To, że aktorskie dzieci 
wcześnie wchodzą do biznesu i robią 
karierę jest czymś naturalnym, chociaż 
każde z osobna narzeka, że sławne na- 
zwiska tylko utrudniają karierę. Zdaje 
się. że nie mówią zupełnie szczerze. 
Wiadomo choćby z biografii Grace Kel- 
ly, że nazwisko wujka-dramaturga na- 


Martin Sheen 


tychmiast otworzyło jej drzwi szkoły 
teatralnej. Wprawdzie szkoła to tylko 
początek, potem jest się skazanym na 
własny sukces albo jego brak, ale to już 
zależy od talentu, w mniejszym stopniu 
od szczęścia. 

Jeśli chodzi o rodzinę Sheenów, naj- 
bardziej rzucającą się w oczy cechą jest 
trzymanie się razem. W potrzebie 
wspierają się bardziej niż inni. Tworzą 
najprawdziwszy klan. 


Kto torował drogę 


51-letni Martin Sheen jest zapewne 
najmłodszym patriarchą rodu, ale taką 
sobie narzucił rolę. Jego kariera jest 
bardzo charakterystyczna. Urodził się 3 
sierpnia 1940 roku jako Ramon Este- 
vez. Nazwisko było hiszpańskie po 
ojcu; po matce był Irlandczykiem. W 
czasie, gdy zaczynał piąć się w górę 
hiszpańskie nazwisko i imię kojarzące. 
się z Meksykiem stanowiły poważną 
przeszkodę. Stąd profesjonalny pseu- 
donim Martin Sheen. Dziś dwoje z jego 
robiących karierę dzieci zatrzymało ro- 
dowe nazwisko, a trzecie — powróciło 
do niego. Szczegół, który świadczy o 
wielkich przemianach w obrębie poko- 
lenia. 

Martin zaczynał od Nowego Jorku, 
Mekki artystów z ambicjami. Mając 19 
lat występował na scenach ofi-off 
Broadway, między innymi w słynnym 
Living Theatre. Gdzieś w pobliżu 
pierwsze kroki stawiał też Al Pacino. 
Dużą rolę zagrał w głośnym „Łączniki 
psychodramie o narkomanach i w tym- 
że 1961 roku poślubił Janet, której po- 
zostaje wierny i która jest matką czwór- 
ki Sheenów-Estevezów. Desperacko 
próbował wybić się grając wszystko i 
wszędzie, w telewizji i na scenie. Łapał 
epizody w sensacyjnych serialach i grał 
awangardowego, uwspółcześnionego 
Hamleta w inscenizacji Josepha Pappa, 
a na świat przychodzili kolejno: Emilio, 
Ramon, Charlie i córka Renee. Uprag- 
niony sukces tata Sheen osiągnął w 
wieku 32 lat dzięki roli młodego zabójcy 
w niskobudżetowym filmie Terrence 
Malicka „Badlands” (1973). Oszczęd- 
ność środków i wewnętrzna intensyw- 
ność, z jaką grał tego młodego niepo- 
kornego, odsyłała manieryzm Jamesa 
Deana — sztandarowego „buntownika 
bez powodu" - daleko w historię. Mar- 
lin Sheen reprezentował nowoczesne 
aktorstwo. 

Nigdy jednak nie zdołał przekroczyć 
pułapu wyznaczonego tym filmem. 
Jeszcze w kilku produkcjach telewizyj- 
nych (m.in. w niezmiernie popularnej 
swego czasu w Polsce „Słodkiej bran- 
ce”) udało mu się osiągnąć podobnie 
wysoki poziom, ale dalsza kariera wy- 
daje się tylko balansowaniem na linie. 
Wyznacza je kilka kasowych tytułów 
komercyjnych i rujnująca przygoda 
związana z udziałem w „Czasie Apoka- 
lipsy” Francisa Coppoli. Rola kapitana 


Willarda pomyślana .była jako przeciw- 
waga dla szalonego Kurtza, granego 
przez Marlona Brando. Kolejno odrzu- 
cali propozycję Redford, Nicholson, Pa- 
cino, Caan i Hackman, zgodził się i za- 
raz odrzucił Steve McQueen. Harvey 
Keitel rozpoczął zdjęcia, ale z kolei sam 
został wyrzucony. Sheen znalazł się w 
filipińskiej dżungli w porze, gdy tajfun 
zniszczył dekoracje. Po kilku dniach 
dostał ataku serca, ale wytrwał. Udział 
w tym filmie oznaczał podtrzymanie ak- 
torskiego prestiżu. 


Hejże, dzieci! 


Wcześniej, bo w 1974 roku Martin 
Sheen nominowany został do nagrody 
Emmy za telewizyjny film „The Execu- 
tion of Private Slovik”. U jego boku de- 
biutował na małym ekranie dziesięcio- 


-— Renće Estevez 


letni syn Charlie. Później Charlie poja- 
wił się także w „Czasie Apokalipsy” 
Trzeba było jednak lat, żeby zdobył 
miejsce u szczytu ekranowej czołówki. 
Doszło do tego w nie najlepszym, ale 
bardzo kasowym „Czerwonym świcii 
(1984). Przedtem zaczęło się mówić o 
jego starszym o rok bracie Emilio, który 
debiutował u boku ojca w telewizyjnym 
filmie „In the Country of Strangers” 
(1982) rolą nastolatka-alkoholika. Po- 
tem zagrał u zaprzyjaźnionego Francisa 
Coppoli w „The Outsiders" (1983), fil- 
mie o chłopcach z prowincjonalnego 
miasteczka, którym przewodzi wyideali- 
zowany Starszy Brat czyli Patrick Sway- 
ze. Emilio zachował nazwisko Estevez i 
jego kariera zaczęła się szybko rozwi- 
jać trochę z dala od tzw. mainstream 
czyli głównego nurtu. Stał się idolem fil- 
mowym popularnym w środowiskach 
młodzieżowych, w studenckich campu- 
sach. W wieku 21 lat napisał scenariusz 
„That Was Then, This is Now” z rolą dla 
siebie — rolą młodego kryminalisty, zna- 
komicie zresztą zagraną. To był rok 


1985, w którym na ekranie telewizyjnym 
debiutował także Ramon Sheen (20 lat). 
Charlie odnióst kolejny sukces, a ich 
młodsza siostra Renće (zachowująca 
nazwisko Estevez) wystąpiła w telewi- 
zyjnym filmie „Shattered Spirits”. U 
boku ojca, oczywiście. 


INTERES 


Martin Sheen w „Czasie Apokalipsy" 


Emilio Estevez z Charlie Sheenem... 


Kręte ścieżki 
sukcesu 


W prawdziwie amerykańskiej historii 
nie może zabraknąć przełomu o cha- 
rakterze duchowym. Doznał go Sheen- 
-senior Powrót do zdrowia po kłopotach 
z sercem uczcił powrotem do katolicyz- 
mu swoich rodziców. A także dokonał 
podsumowania: — Dotychczas obsesyj- 
nie zajmowałem się karierą. Teraz ko- 
niec. Karierę mają przed sobą moi sy- 
nowie. Ja mam życie, a częścią tego 
życia jest aktorstwo. 

Najchętniej grywa teraz role, które 
mają coś ze społecznej pedagogiki. 
Role wychowawcy, opiekuna, człowie- 
ka, który ratuje młodych przed sektami 
religijnymi (znany z naszych ekranów 
film „Wyznawcy zła”, 1987). Tylko cza- 
sem wypuszcza się na szersze wody 
przyjmując na przykład tytułową rolę w 
serialu „Kennedy”. | pilnie zajmuje się 
biznesem. Jako szef firmy Sheen/Gold- 
blatt Productions produkuje filmy tele- 
wizyjne. A także próbuje reżyserii, co 
potraktować można jako zwieńczenie 
twórczej aktywności. 

Synom wiedzie się różnie. Najbar- 
dziej błyskotliwie wygląda kariera Char- 
liego. W „Plutonie” Oliviera Stone'a 
prześcignął, zdaniem krytyków, ojca. 
Wzmocniły jego pozycję na rynku „Wall 
Street" i „No Man's Land" (znakomita 
rola złodzieja samochodów), do rozgło- 
su przyczyniły się liczne plotki o pod- 
bojach miłosnych. Więcej materiału 
brukowej prasie dostarczył Emilio przez 
swój romans (a następnie zerwanie) z 
Demi Moore, i nieprzyznawanie się do 
dzieci ze związku z modelką Sally Co- 


(| Famon Estevez 


rey. Musiał wkroczyć Sheen-senior, a- 
ranżując chrzest jednego z nielormal- 
nych wnuków i biorąc odpowiedzial- 
ność finansową za wychowanie drugie- 
go. Ale syna nie potępia. Uważa, że 
młodość ma prawo do omyłek: można 
było nawet odnieść wrażenie, że z upo- 
dobaniem wystąpił w roli liberalnego 
patriarchy. A Emilio jest przede wszyst- 
kim zajęty walką o zdobycie pozycji 
zadebiutował jako reżyser i chociaż film 
„Wisdom” (z Demi Moore) wyłożył się 
kasowo, to próba okazała się obiecują- 
ca 

Zresztą w obliczu niepowodzeń ro- 
dzina konsoliduje się. Charlie i Emilio 
uznali, że złą passę przełamie wspólny 
występ w filmie odnawiającym konwen- 
cję westernową — „Młode strzelby”. Nie 
zawiedli się. Potem ojciec obsadził 


| z synkiem Taylorem 


Charliego w roli żołnierza-aresztanta w 
reżyserowanym przez siebie dramacie 
„Stockade”, a sam objął rolę oficera 
dręczącego swoich podwładnych. Suk- 
ces poprawił sytuację i Emilio mógł za 
rodzinne pieniądze zaryzykować kolej- 
ny film według własnego scenariusza i 
reżyserowany przez siebie: „Men at 
Work”, brutalną opowieść o Śmiecia- 
rzach przemycających toksyczne od- 
padki. W rolach głównych: Emilio i 
Charlie. 

Oczywiście, bracia występują też o- 
sobno (Charlie w „Żółtodziobie” z Clin- 
tem Eastwoodem, który właśnie oglą- 
damy, Emilio w „Młodych strzelbach 
2"), bo należą już do czołówki młodych 
aktorów hollywoodzkich. A ojciec ma 
czas zająć się kerierą Renće: zagrała 
wreszcie pierwszoplanową rolę w tele- 
wizyjnym dramacie „Marked for Mur- 
der”, w którym Martin Sheen także się 
pojawia. Dla prestiżu — jak w reżyser- 
skim debiucie aktorki Diane Keaton 
„Secret Society”, żeby „mieć oko” na 
Charliego i Emilio. Nie należy także za- 
pominać o Ramonie. Porzucił niedawno 
nazwisko Sheen i jako Estevez gra z 
energią, nie przebierając w tytułach, ni- 
czym jego ojciec w młodości. Ma dziś 
27 lat, Emilio — 28, Charlie — 24. Wy- 
strzałowy wiek. Stworzyli mocną grupę, 
której podstawy finansowe zapewniła 
działalność ojca. I która stawia interes 
klanu na pierwszym miejscu. 

Martin Sheen, który nie stracił mło- 
dzieńczego błysku niebieskich oczu, 
mówi z dumą: Żałuję tylko jednego — że 
nie mam więcej dzieci! 


ANTONI 
GARBACZEWSKI 
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rozbawienie. Niemiecka reżyserka uznała jednak, że 
zawiniło nieodpowiednie podłożenie głosów i po tej 
amerykańskiej przygodzie, która trwała niemal trzy 
lata, powróciła do ojczyzny. 

Doris Dorrie to jednak liczące się nazwisko w nie- 
mieckim kinie. Jej ekranizacja Arjouniego oczekiwana 
jest z dużym zainteresowaniem 


(Frankfurckie podziemie, 
turecki detektyw 


Z prawej — Doris Dorrie 


ajbardziej poczytny autor w Niemczech nazy- 
N wa się Jakob Arjouni, pisze kryminały i zasłu- 

żył sobie na miano „młodszego brata Ray- 
monda Chandlera”. Jego bohaterem jest detektyw 
Kemal Kayankaya, Turek wychowany w niemieckiej 
rodzinie, a miejscem akcji — Frankfurt i wielonarodowe 
podziemie przestępcze. Najnowszy bestseller. „Ein 
Mann, ein Mord" przenosi na ekran kontrowersyjna 
reżyserka Doris Dorrie pod angielskim tytułem „Hap- 
py Birthday, Turk!”. Będzie to największa produkcja w 
Sytuacji wyraźnego kryzysu filmu niemieckiego. Fabu- 
ła związana z morderstwem starego emigranta ture- 
ckiego, odsłania nielegalny handel żywym towarem, 
którego korzenie sięgają Tajlandii, bo Frankfurt jest 
tylko punktem przerzutowym. 

Doris Dorrie ma nadzieję odzyskać tym filmem po- 
zycję, którą zapewnił jej w 1985 roku kasowy sukces. 
komedii „Manner” (Mężczyźni). Sukces nieoczekiwa- 
ny, zważywszy, że była to raczej banalna historia mał: 
żeńskiego trójkąta, choć rozegrana z niewątpliwym 
temperamentem. Być może przesądziła sprawę ów- 
czesna moda na feministki — wbrew tytułowi to kobieta 
była najważniejsza i to ona wybierała między mężem i 
kochankiem, obydwu wodząc za nosy. Urlika Kriener 
zawdzięcza tej roli nagłą sławę. Doris Dorrie wyruszyła 
na fali powodzenia do Hollywood mając pod pachą 
nowelę Alberto Moravii „Ja i on”. Temat okazał się jed- 
nak nieco zbyt śliski — w groteskowej konwencji języ- 
kowej Moravia przytacza rozmowę mężczyzny i jego. 
penisa, co na ekranie budzi raczej zażenowanie, niż 


ORION Pictures Corp. 
oraz Apollo Film (Kraków), 
Neptun Film (Gdańsk), 
Opal (Warszawa) 

i Silesia Film (Katowice) 
przedstawiają: 


BARWY 


-est to film akcji i film wielkich 
nazwisk. Taka kombinacja nie 
zdarza się często. Jest to rów-, 
nież film wykraczający oęcza, 
tradycyjne rozumienie pojęcia „tech. 
nicznej pertekcji”. Zespół kilkudzie- 
slęciu kaskaderów, działający w naj- 
bardziej malowniczych, ale I najbar- 
śziej Niebezpiecznych rejonach Los 
Angeles nie byłby tak efektowny, 
by nie zastosowana po raz pierwszy 
w praktyce mała, ruchoma kamera, 
sterowana radlem — „hot het 
becna w samym środku akcji. 
„Barwy” to film o wojnie miodzie- 
żowych gangów. Sprzedają „crack”, 
najbardziej TWORZĄ i najłe 
twiejszą w użyciu tormę kokainy. Wal 
czą bezwzględnie o swoje terytori: 


Patrolują Ulice w szaleńczym tempii 
terroryzują mieszkańców. Rocznie w 
walkach gangów nastolatków ginie w 
Los Angeles więcej ludzi niż w całej 
Europie. 

Kim są? Dziećmi wielonarodowej 
popełacji Los Angeles. Zarabiają w 


iwym morderczym 
GE dolarów tygodniowo, podczas 


wa 


gdy Ich rodzice żyją z zasiłków dla 
bezrobotnych. Dlatego oddani są 
swoim gangom na śmierć i życie. 
Wyróżniają ich barwy noszone jako 
symbol przynależności. Dlatego sło- 
wo-kod „Barwy” stało się tytutem fil- 
mu, po raz pierwszy ukazującego 
prawdę, a przynajmniej część prawdy 
0 tej wielkomiejskiej dżungli. 
Scenarzysta Michael Schiffer- spę- 
dził miesiące jeżdżąc z patrolami po- 
licyjnymi po nocnych ulicach Los An- 
geles. Miejscowa policja ma wydział 
wyspecjalizowany do walki z ganga- 
mi, CRASH — Community Resources 
Against Street Hoodlums. Istnieje 
także specjalny oddział OSS — Za 
tion Safe Streets. Łącznie 250 ludzi. 
Ale w Los Angeles działa, jak się obli- 
cza, 600 ulicznych gangów, które 
liczą sobie 70 tysięcy młodocianych 
członków... 


„Barwy” to opowieść o dwóch poli- 
cjantach z patrolu CRASH. Ea) 
na ulice w nieoznak: 
chodach, lecz w doc TO 


mają własne barwy, my też”. Sean 
Penn gra młodego, bezwzględnego I 
aroganckiego Danny McGavina, nowi- 
cjusza w tej służbie. Jego partnerem 
jest Robert Duvall jako weteran Bob 
Hodges, któremu marzyta się spokoj- 
na praca za biurkiem, ale musiat po- 
wrócić na ulice. Kontrast charakte- 
rów, konieczność współdziałania, so- 
lidarność. Wszystko to jest w filmie. 
Ale jest też dużo więcej, bo nic nie 
wygląda tak prosto w życiu. Sean 
Penn doc niegdyś stawę w „Bad 
Boys" - opowieści właśnie o mło- 
dzieżowych gangach. Potem wyróst 
na gwiazdora pierwszej wielkości, 

ról 


żeństwa z Madonną. Robert Duvall 
jest laureatem Oscara za portret pio- 
senkarza country Mack Sledge'a w 
„Tender Mercies”" nie: 
aktorem z „Ojca chrzestnego" i „Cza- 
su Apokalipsy". 

Sean Penn i Robert Duvali to nie tyl- 
ko gwiazdorzy. To profesjonaliści w 


Sean Penn i Robert Duvall 


każdym calu. Tak samo jak scenarzy- 


sta, spędzili tygodnie z policyjnymi 
patrolami aby poznać dobrze te 
dziatani: jposób zachowani 
ryzykujących codziennie życiem, żat 
gon, którym się posługują, drobne 


leg. jzkofa 
gry oparta na niedoścignionym realiz- 
mie. Tego wymagał w jeszcze więł 
szym stopniu reżyser, Dennis Hoppet 
również aktor i twórca filmu-legendy 
„Easy Rider". Wiedziat, że sukces 
„Barw” 


od stopni: ty: 
— takiego, aby zapierał dech widzowi 
zasiadającemu w bezpiecznym fotelu 
kinowym. Dlatego wyznaczył na 
miejsce zdjęć rejony, które w opinii 
policji są najniebezpieczniejsze w 
Los Angeles. Ekipa potrzebowała nie 
CHA ochrony ale I współpracy „wła! 
więc autentycznych gan- 
a, działających na tych terenach. 
Film zawdzięcza temu niepowtarzalny 
klimat, wspaniale uchwycony przez 
Haskella Wexlera, wybitnego opera- 
tora, którego dzieło, „Chłodnym o- 

kiem", należy już do klasyki kina. 

W takiej historii musi pojawić si 
kobieta. Jest nią piękna Kubanka, Mi 
rla Conchita Alonso. Gra Louisę, „chi- 
canę”, która kocha McGavii 
której miłość nie zdoła przekroczyć 

To nie jest histo- 
na Romes ali. Rzeczywistość dnia 


najbardzi: 
ze. Ich nagrania to przebój ryn- 
Ke — film Dennisa Hoppera, 


Dedykowane 


Komitetowi Kinematografii, 


RAPiDowi, Urzędowi Skarbowemu, 
Mi 


isterstwu Finansów, 


Ministerstwu Spraw Zagranicznych, 
Sejmowi RP i wszystkim innym ludziom 


o żelaznych nerwach 


i purenonsensowym poczuciu humoru. 


est interes do zrobienia. Złoty in- 

teres. Video. Jest dziś sto spo- 

Sobów zrobienia na video du- 

żych pieniędzy. By jednak unik- 
nąć chaosu i nerwowych ruchów kole- 
gów-złodziei wchodzących dopiero do 
branży video, zamieszczamy krótki po- 
radnik video-złodziejstwa. Złodziejskie 
sposoby omawiamy w skrócie, szcze- 
góły zostawiamy inwencji kolegów-zło- 
dziei. Jeżeli nasz poradnik się spodo- 
ba, zamieścimy dalsze jego części. In- 
teres bowiem kwitnie, czas jest dla inte- 
resu dobry, znakomity. A więc do rze- 
czy: 


Złodziejstwo brawurowe. Od opera- 
tora kina w Paryżu, Londynie czy Diis- 
seldorfie za odpowiednią opłatą „wypo- 
życzamy" kopię najnowszego. filmu, 
który właśnie wszedł na ekrany na Za- 
chodzie (na pół roku przed tym, zanim 
pojawi się tam na kasetach). Migiem, w 
wynajętej salce, przegrywamy film na 
video i przywozimy do kraju wraz z pla- 
katem. Z plakatu robimy okładkę, dopi- 
sujemy, że „wszystkie prawa zastrzeżo- 
ne” i inne podobne dyrdymałki. Rzuca- 
my na rynek video wcześniej, niż film 
trafi do kin w Polsce. Okradzeni: dystry- 
butor zachodni, dystrybutor polski. Ro- 
bota trudna, delikatna, ale do zrobienia. 
Zysk: 300-400 milionów na filmie. 


Złodziejstwo bajecznie proste. Je- 
dziemy do hurtowni albo pierwszego 
lepszego sklepu czy domu towarowego 
w Anglii i kupujemy większą liczbę fil- 
mów na kasetach, najlepiej wszystkie 
najnowsze przeboje video na świecie, 
filmy ze Schwarzeneggerem, Stallo- 
nem, Norrisem, Bronsonem, Eastwoo- 
dem, Dudikollem itp. Ekspedientce mó- 
wimy, że bierzemy towar do Polski, 
więc żeby na kwicie dopisała nam „ter- 
ritory Poland". Po przywiezieniu wgry- 
wamy polskiego lektora i spokojnie 
sprzedajemy towar w sklepach, w hur- 
towniach, gdzie się da, jak najoficjalniej, 
nawet na targach video. Bez zmrużenia 
oka odpowiadamy zdziwionym dystry- 
butorom, żeśmy kupili od tutejszego 
hurtownika i w ogóle nic nie wiemy. W 
razie bardziej upartego natręta pokazu- 
jemy mu kwit z domu towarowego. Sto- 
wem „rźniemy głupa”. Okradzeni: firmy 
zachodnie, np. Carolco (właściciel 
większości filmów ze Schwarzenegge- 
rem), Cannon (właściciel filmów z Norri- 
sem i Dudikofiem) i wiele innych. Nie 
mają w Polsce swoich przedstawi- 
cielstw. RAPiDu nic to nie obchodzi 
Jednym słowem — czysta sprawa. Zysk 
500-700 milionów na filmie. 


Złodziejstwo maskowane. Kupujemy 
licencje tylko na sprzedaż: bezpośred- 


nio do klienta, na użytkowanie w domu, 
bez praw do wypożyczania. Jest to 
znacznie, znacznie tańsze. Po czym 
spokojnie sprzedajemy kasety właści- 
cielom wypożyczalni, bo i kto to spraw- 
dzi? Okradzeni: firmy zachodnie, które 
sprzedały nam prawa do videotek do- 
mowych. Nie zorientują się, nie ma oba- 
wy. Okradliśmy też ewentualne firmy 
polskie, które wykupią prawa do dy- 
strybucji dla wypożyczalni. Zysk: 100- 
200 milionów na filmie. 


Złodziejstwo podstawowe. Sprzeda- 
jąc kasety z filmami właścicielom wypo- 
życzalni, oprócz wymiany kaseta-pie- 
niądze prosimy ich o wypełnienie sto- 
sownego druczku-zlecenia na „Skopio- 
wanie” właściwej liczby filmów. Jest lo 
więc nie produkcja i handel, ale usługa, 
a od usługi płacimy znacznie mniejszy 


podatek. Okradziony: Urząd Skarbowy, 
państwo. Śmiechu warte. Nikt się nie 
zainteresuje. Zysk: 50-100 milionów na 
filmie. 


Złodziejstwo podziemne. Sprawdza- 
my w wypożyczalni jakie filmy z licencją 
aktualnie sprzedają się najlepiej. Ko- 
piujemy dokładnie (razem z wgranymi 
zastrzeżeniami dystrybutora polskie- 
go), kopiujemy też oryginalne okładki 
np. ze wszystkimi emblematami np. ITI 
Okradzeni: dystrybutor zachodni, dy- 
strybutor polski, Urząd Skarbowy. 
Zysk: 200-300 milionów na filmie. 

To tyle na razie. Życzymy przyjemnej 
zabawy i wielkich zysków a przede 
wszystkim wiele uciechy, jaką daje po- 
patrzenie na miny urzędników państwo- 
wych odpowiedzialnych za regulacje 
prawne rynku video w Polsce. 


MICHAŁ REKUĆ 


WKINACH M 


Ucieczka 
z planety małp 


ESCAPE FROM THE PLANET OF THE 
APES. R: DON TAYLOR. S: Paul Dehn. 
w oparciu o postacie stworzone przez 
Pierre Boulle'a. Z: Joseph Biroc. M: 
Jerry Goldsmith. Scenogr.: Jack Martin 
Smith, William Creber. W: Roddy 
MoDowall (Cornelius), Kim Hunter 
(Zira), Bradford Dillman (dr Lewis Di- 
xon), Ricardo Montalban (Armando), 
Natalie Trundy (dr Stephanie Branton) i 
inni. P: Arthur P. Jacobs, apjac. USA, 
1971. 97 min. Film-Art Szczecin, Apollo 
Kraków. 


Jimmy Dworski 
ma filofax 


Kolejny film z serii zapoczątkowa- 
nej niegdyś „Planetą matp”. W Kali- 
fornii ląduje statek kosmiczny, jego 
pasażerami są istoty podobne do 
matp, odznaczające się jednak ludzką 
inteligencją. Naukowcy po dłuższych 
badaniach dochodzą do wniosku, że. 
przybysze przejmą w przyszłości kon- 
trolę nad cywilizacją. 


Fot. Hollywood Pict 


James Belushi i Charles Grodin 


Piętno śmierci 


MARKED FOR DEATH. A: DWIGHT H. 


ilofax to kieszonkowy notatnik- | lektroniczny mózg. Wykrzykuje z rozpa- 


3 -komputer, organizujący czas i | czą „tam jest całe moje życie!” — i na- 
zde NOZ RWE zajęcia współczesnego mene- | tychmiast potem spotyka go seria dzi- 
ward. Scenogr.: Robb Wilson King. dżera z minutową dokładnością. | kich katastrof. 


Spencer Barnes, pracownik wielkiej fir- 
my (charakterystyczne — nie jest samo- 
dzielnym biznesmenem) gubi swój e- 


Znałazcą jest zbiegły złodziej samo- 
chodów i fanatyk baseballu. Od razu 
widzimy, że Jimmy nawet w kryminale 


Steven Seagal (John Hatcher), Basil 
Wallace (Screwface), Keith David (Max), 
Joanna Pacuła (Leslie), Danielle Harris 
(Tracey) i mni. P: Michael Grais, Mark 
Victor, Steven Seagal, 20th Century 
Fox. A. Victor 8. Grais Production, we 
współpracy z Steamroller Productions. 
USA, 1990, 93 min. Apollo Kraków, 
Film-Art Szczecin. 

Agent służb specjalnych rezygnuje 
z pracy I próbuje prowadzić spokojne 
życie, zostaje jednak zamieszany w 
wojnę między handlarzami narkoty- 
ków. 


W łóżku 
z Madonną 


TRUTH OR DARE: IN BED WITH MA- 
DONNA. R: ALEK KESHISHIAN. Z: Ro- 
bert Leacock, Doug Nichol, Christophe 
Lanzenberg, Marc Reshovsky, Daniel 
Pearl, Toby Phillips. John Murray. P: 
Jay Roewe, Tim Clawson. A Propagan- 
da Films Production. USA, 1991. 118 
min. Silesia Katowice, Fata Warszawa. 
Film dokumentalny, ukazujący zna- 
ną piosenkarkę podczas występów e- 
stradowych I w życiu prywatnym. 


W środku: Jan Jankowski, Marek Kondrat, Adrianna Biedrzyńska i Piotr Siwkiewicz 
P IGOI I 
„NŃ to" powiedział jeden z wi- 

dzów po projekcji w kinie 


„Tęcza”. Uwaga warta zastanowienia, 
choć radykalizm jej stormutowania bu- 
dzić może sprzeciw. 

Jeśli spojrzymy na film Rowińskiego 
jak na jeszcze jedną historię grupy mło- 
dych ludzi, którzy spotkali się po latach 
z okazji przejścia na emeryturę ich daw- 
nego wychowawcy, razić nas może ze- 
staw póz uczestników zjazdu i jego 
przesadna oprawa. Nic dziwnego, że 


igdy nie widziałem tylu pie- 


stary łacinnik (Bronisław Pawlik) woli 
niędzy wyrzuconych w bło- 


nie mieć z tym światkiem nic wspólne- 
go. 

Jeśli zechcemy zobaczyć opowieść 
o tęsknocie za miłością, która się nigdy 
nie spełniła, bo nie było dla niej miejsca 
w pogoni za sukcesem i karierą, może- 
my przeżyć rozczarowanie wynikające z 
kontrastu pomiędzy prawdą żalu za u- 
traconą młodością i melodramatyzmem 
niektórych scen. 

Jeśli zaś myślimy, że jest to film o tra- 
gedii pokolenia „przejściowego” na tle 
zmieniających się pejzaży politycznych, 
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był bardziej wolny od właściciela filofa- 
xu. Autorzy otwarcie biorą stronę 37- 
-krotnego włamywacza, który z obcym 
filofaxem w ręku hojnie korzysta z uro- 
ków bogactwa, nieświadomie dema- 
Skując — ku naszej uciesze — kłamstwa i 
pozory świata biznesu. Na widok nowo- 
bogackiego wnętrza powiada „trafiłem 
do »Dynastii«”, rąbie w oczy bossowi 
japońskiego (!) koncernu prawdę o jego 
wyrobach itd. itd. Odnosi się wrażenie 
ostrej kpiny z amerykańskiego stylu ży- 
cia, którego reprezentant, Spencer, to 
tylko maszyna do robienia pieniędzy. 

Warto zauważyć, że zgodnie ze starą 
zasadą Chaplina, iż nieszczęścia bie- 
daka nikogo nie bawią, z Jimmy'ego kpi 
się inaczej. W przywłaszczonej skórze 
odnosi on sukcesy, ale też ma swój filo- 
fax: jest nim telewizja, pod której po- 
wszechną presją Jimmy zatraca swą o- 
sobowość. W scenie randki z córką mi- 
lionera wzdycha i próbuje być amantem 
z ekranu, tak samo sztucznym, jak po- 
chodząca ze szczytu drabiny społecz- 
nej parlnerka, oczywiście także posia- 
daczka filofaxu. Kilka razy słychać ko- 
munały z telewizora, nie jest to przypa- 
dek. 

Charakterystyczna jest sekwencja 
tenisowa. Kapitalista gra kiepsko, ale 
nie wie o tym, bo nikt nie śmie z nim 
wygrać. Jednakże Jimmy także nie ma 
pojęcia o grze. W tego rodzaju „krytycz- 
nych” filmach amerykańskich, a jest ich 
wiele, wszyscy są demokratycznie 
śmieszni. 

W Europie (nie mówiąc o nas) kome- 
dia o człowieku-maszynie i drobnym 
przestępcy byłaby zapewne gorzka. W 
wydaniu amerykańskim trudno znaleźć 
bardziej pogodny i optymistyczny film, 
Okazuje się, że Jimmy kocha baseball 
(Cubs — Szczeniaki - muszą wygrać!), a 
przestępcą jest tylko z braku możliwoś- 


Fot. Roman Sumik 


nieuchronnie przypominamy sobie kino 
moralnego niepokoju i czujemy wyraż- 
nie, że to jednak nie to, choć autorzy 
bardzo się starali nawiązać do tamtej 
poetyki i dorównać tamtej głębi proble- 
mów. 

Wszystko jakieś nieprawdziwe i wy- 
szarzałe. Czy można wierzyć filmowi, 
który po raz kolejny częstuje nas obra- 
zami miałkości wzruszeń, pseudora- 
dości życiowego luzu i pseudocierpie- 
nia z powodu nieudanej egzystencji? 
Temat stary jak świat: rozdźwięk po- 
między marzeniami i oczekiwaniami a 
rzeczywistością. Romantycy robili to le- 
piej. Lepiej zrobił to również Radosław 
Piwowarski w pamiętnym „Yesterday". 

A jednak... Jest w filmie Rowińskiego 
coś, co każe zakwestionować słusz- 
ność przytoczonej na początku uwagi 
widza. Reżyser pokazał ludzi, którzy są 
nieprzeciętni, zarazem bardzo zwyczaj- 


ci. Odkąd ma prawdziwą pracę — o sa- 
mochodach nie będzie mowy, wycho- 
dząc z kina żaden widz w to nie wątpi. A 
skąd ma tę pracę? Oto znów się okazu- 
je, że rekin biznesu w swoim własnym 
interesie potrafi uszczęśliwiać ludzi i 
dba o jakość produkcji. Aby optymizm 
był zupełny — Spencer wyrzuca (ale nie 
całkiem, nie całkiem!) swój filofax i od- 


tąd będzie kochającym mężem i ojcem 


W dodatku obaj bohaterowie zaprzyjaż- 
niają się tak, jak tylko w amerykańskich 
filmach potrafią przyjaźnić się mężczyż- 
ni i Spencer odzyska miłość ponętnej 
żony, a bogala blondynka doceni walo- 
ry eks-kryminalisty. | jeszcze tuż przed 
finatem umieszcza się sekwencję nie- 
możliwą do odebrania serio: to tylko 


film, nie bierzcie go poważnie. 


W sumie amerykański widz (a to on 
wpłacił 50 mln za bilety) zostaje — bez 
słowa o tym! — przekonany, że żyje we 
wspaniałym kraju wśród wspaniałych 
ludzi, z których można dla zabawy zdro- 


wo się pośmiać. 
W rozrywkowym (ale nie tylko) dzieł 


ku jest i coś dla nas. Gdyby jakiś szpe- 
racz zajął się amerykańskimi bohatera- 
mi o polskich nazwiskach, zapewne 
Jimmy Dworski obok detektywa Nicka 
Pulowskiego z „Żółtodzioba” wyzna- 
czyliby górną granicę sympatii i pozycji 


społecznej Polaków w kinie USA. 


Jeszcze jeden temat do myślenia po 


CEZARY 


tej zabawnej komedii. 


WIŚNIEWSKI 


SZKOŁA BIZNESU 


TAKING CARE OF BUSINESS/FILOFAX. 


Reżyseria: Arthur Hiller. Wykonawcy: 


mes Belushi, Charles Grodin, Loryn Lock- 


klin, Stephen Elliott, Gates McFadden I inni. 
USA, 1990. 


ni. Niedoszły naukowiec, były ubek, 
gwiazdor rocka, ksiądz i żona amery- 
kańskiego biznesmena — wszyscy byli 
kiedyś w tej samej klasie i tak samo 
pragnęli stać się KIMŚ. Część z nich 
opuściła kraj, licząc na łatwiejszy i bar- 
dziej kolorowy los. Część została i na 
miejscu cieszy się powodzeniem. Nie- 
którzy trawią beznadziejność szarej co- 
dzienności w biedzie i rozgoryczeniu. 
Ale łączą ich dwie sprawy. Pierwsza — 
bardzo wstydliwa, druga — piękna. 
Wszyscy myślą o dużych pieniądzach, 
które mogliby zarobić za granicą (najle- 
piej w Ameryce, kraju „marzeń i wol- 
nych ludzi”), nawet kosztem wielu upo- 
korzeń. Biznesmen Harry (Marek Kond- 
rat) może sobie ich okręcić wokół palca 
i poniżyć lekceważącym tonem obietni- 
cy zaproszenia, pracy, mieszkania, 
pensji w dolarach. Świetna scena pół- 
sennej wizji głównego bohatera (Jan 
Frycz) symbolizuje to pragnienie. I jed- 
nocześnie wszyscy pozostali są w ja- 
kiejś mierze niepoprawnie naiwnymi i- 
dealistami i z sentymentalną przekorą, 
a może po prostu godnością, potrafią 
otrząsnąć się z marzeń, które ich poni- 
żają. 

To cenne w filmie Rowińskiego: ta 
podwójność duszy Polaka czasu 
przejściowego, człowieka zmagającego 
się z własną podłością, małością i u- 
miejącego leż w irudnym momencie 
odrzucić pokusy i wykazać się śmiesz- 
nym może, ale jakże specyficznie na- 
szym — romantyzmem. 

Muzyka Ciechowskiego powinna 
przyciągnąć widzów, choć prawdę mó- 
wiąc, film jest fatalnie udźwiękowiony. 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


OBYWATEL ŚWIATA 
yseria: Roland Rowiński. Wykonawcy: 
Jan Frycz, Adrianna Biedrzyńska, Piotr Siw- 
kiewicz, Bronistaw Pawlik i inni. Polska 
1990. 


w. Harder w sloganie rekla- 
mowym. Umierać ciężej, 
po raz drugi. Ale bohater 
jest nieśmiertelny i niez- 

niszczalny. To heros współczesnego. 
mitu. Może jednak „heros” i „mit” są 
słowami myłącymi? W tym sensacyj- 
nym, zapierającym dech w piersi wido- 
wisku nie trzeba szukać odniesień aż 
do kultury dziedziczonej po_starożyt- 
nych. Wystarczy stwierdzenie, że 
„Szklana pułapka 2” jest produktem 
kultury naszych czasów, która miesza 
stereotypy z wyrafinowaniem. Stereoty- 
py dotyczą ludzi, ich zachowań i psy- 
chiki, wyrafinowanie — technologii. W 
takich żyjemy czasach. Tak więc w 
miejsce herosa, hojnie obdarowanego 
przez bogów, pojawia się sprawny poli- 
cjant nazwiskiem John McClane, który 
ma sympatyczną twarz i niedźwiedzio- 
watą sylwetkę Bruce'a Willisa. Nie 
wkracza do labiryntu. To, co się przed 
nim otwiera, należałoby porównać do 
skomplikowanej siatki gry komputero- 
wej. Musi nauczyć się po niej poruszać, 
odkryć i poznać ukryte kody. 


Jest to o tyle trudne, że w tej grze nie 
ma jasnego podziału. na siły „białe” i 
„czarne”, na „dobrych” i „złych”. Gra- 
czami są właściwie tylko „żli” atakujący 
System, który nie podlega ocenom mo- 
ralnym. Oceniać można tylko jego 
sprawność. Metaforą systemu jest wiel- 
kie lotnisko. „ŻII” starają się tak prze- 
stawić działanie owego systemu, aby 
służył tylko im. Sięgają w tym celu po 
technikę jeszcze doskonalszą, należą- 
cą do tajnego wyposażenia militarnego. 
Wygaszają oświetlenie pasów starto- 
wych, uniemożliwiają łączność, wyłą- 
czają komputery. Czynią to z przerażają- 
cą sprawnością. nie bacząc na śmier- 
telne niebezpieczeństwo, które grozi 
krążącym nad lotniskiem samolotom. 
Zakłócenie normalnego funkcjonowa- 
nia systemu pozwoli terrorystom odbić 
z rąk policji międzynarodowego szefa 
handlu narkotykami. 


Gra tak pomyślana polega na nieus- 
tannym stopniowaniu napięcia i efe- 
któw. Jesteśmy przecież w kinie. Nie- 
które z tych elektów dosłownie przy- 
gważdżają do fotela. Bo jeśli bohater, 
uwięziony w kabinie samolotu, do któ- 
rej terroryści rzucają granaty, mimo 
wszystko ucieka i oglądamy jego wy- 
krzywioną krzykiem twarz, twarz Bru- 
ce'a Willisa, OD GÓRY, z powietrza, 
nad wybuchającym w dole morzem pło- 
mieni — to trudno nie pomyśleć, że kino 


Recenzje 


ranie. Nie wszystkie wątki są jasne: 
McClane spotyka na lotnisku ludzi pa- 
miętających dawne jego wyczyny, w Sa- 
molocie, jednym z tych, które nie mogą 
wylądować, jest telewizyjny reporter z 
jakiegoś powodu nieprzyjazny wobec 
żony McClane'a... To aluzje do fabuły 
„Szklanej pułapki” sprzed paru lat, fil- 
mu, który nie każdy przecież musiał wi- 
dzieć. Niejasności potwierdzają tylko 
zwodniczość podobieństw do rzeczy- 
wistości. Nie trzeba im ulegać, to tylko 
film o filmie. 


więcej już nie potrafi. A jeśli potrafi, to 
tylko kino amerykańskie. 


Chodzi o coś więcej niż technikę. 
Technika jest pochodną filozofii zawar- 
tej w formule kinowego widowiska. Ta- 
kiego, jakie Hollywood nieustannie 
kreuje, prześcigając się w- pomysło- 
wości. „Szklana pułapka 2" należy nie- 
wątpliwie do najlepszych, ale też nie 
wykracza poza swą kalegorię. O Co bo- 
wiem tak naprawdę chodzi? Przecież 
nie o wynik rozprawy z terrorystami, co 
do którego nie może być wąlpliwości 
Otóż chodzi o pochwałę jednostkowej 
inicjatywy. John McClane znalazł się na 
lotnisku przypadkowo, w Boże Naro- 
dzenie, czekając na żonę. | zaczyna 
działać — na własną rękę, wbrew 
wszystkim. Musi łamać zakazy służby 
ochraniającej lotnisko, kierownictwa 
portu, wojska przysłanego na pomoc. 
Działa, bo tak mu podpowiada instynkt i 
duch pionierów zdobywających Dziki 
Zachód. Sam dokonuje wyborów nie 
licząc się z prawem, jego inicjatywa 
rośnie wraz z przeszkodami. | okazuje 
się, że nie jest sam. Duch ekspansji, 
duch indywidualnej inicjatywy budzi się. 
także w innych. Ameryka to społeczeń- 
stwo aktywnych jednostek. Tylko takie 
jednostki nie pozwalają na unierucho- 
mienie ociężałej i podatnej na korupcję. 
machiny systemu. Tak brzmi morał. 


Można jeszcze inaczej — spróbować 
udowodnienia na tym przykładzie, że 
formuła hollywoodzkiego widowiska 
nie jest wcale zamknięta na wpływy z 
zewnątrz. Przecież „Szklaną pułapkę 2” 
zrobił Fin, Renny Harlin: tylko Skandy- 
naw mógł wymyśleć zwariowaną sek- 
wencję pościgu na śnieżnych skute- 
rach... Można szukać dalej. Każdy z 
tych tropów jest równouprawniony i 
każdy potwierdza bogactwo produktu 
lekceważąco zwanego rozrywkowym. 
Ale widowisko, które czerpie swą ener- 
gię pozornie tylko z pirotechniki, musi 
być jeszcze inteligentne, aby zwrócić u- 
wagę. A ten film jest inteligentny. 


Załuję, że nie oglądałem pierwszej 
„Szklanej pułapki”. 


ANDRZEJ 
Morał nie przeszkadza dobrej roz- KOŁODYŃSKI 
rywce. A zresztą jest w tym filmie dużo 
więcej. Choćby materiał do analizy na 
wyższym piętrze estetycznym, pozwala- 
jący zakwalifikować rzecz do utworów SZKLANA PUŁAPKA 2 


posługujących się swego rodzaju me- 
tajęzykiem. Film opisuje przecież nie 
dokumentalną rzeczywistość, lecz 
sztuczny Świat zbudowany środkami 
Czysto filmowymi, istniejący tylko na ek- 


DIE HARD 2. Reżyseria: Renny Harlin. Wy- 
konawcy: Bruce Willis, Bonnie Bedelia, Wil- 
liam Atherton, Franco Nero, William Sadler 
1 inni. USA, 1990. 


Zwycięża duch pionierów, którzy kiedyś 
zdobywali Dziki Zachód 


Ukryty kod 


Bruce Willis i Bonnie Bedeł 
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REBEKA 


SOBOTA, 3 VIII, 20.05, I 


Rebecca; USA, 1940, 124%; r. Alfred 


Hitchcock; w. Laurence Olivier (Maxim), 
Joan Fontaine (pani de Winter), George 
Sanders (Jack Flavell), Judith Anderson 
(pani Danvers). Nigel Bruce (Giles). 


Maxim de Winter, nieszczęśliwy po 
śmierci żony, poznaje w Monte Carlo 
mtodą dziewczynę. Zakochuje się w niej, 
poślubia i przywozi do swojej posiadłoś- 
ci. Dziwne zachowanie Maxima sugeruje 
jej, że jest on sprawcą śmierci Rebeki. 


Hitchcock w najlepszym wydaniu: nareszcie 
nie trzeba oglądać filmu z poczuciem winy, że 
się nie docenia klasyka. Psychologiczne stu- 
dium strachu łączy się z wątkiem detektywi- 
stycznym i romansem w baśniowo-gotyckim 
Stylu, prosto z powieści Daphne du Maurier. 
Ważniejsza od fabuły (raczej nikłej) okazuje 


ALFRED HITCHCOCK 


Miał w sobie wiele z przewrotnego, żarto- 
bliwego maga, choć bywał czasem śmiertel- 
nie poważny. Tworzył Świat jak ze snu, pe- 
łen obsesji erotycznych i lęku przed śmier- 
cią, nielogiczny i zagadkowy. A jednocześ- 
nie kpił z tego świata i z widzów, którzy 
weń wierzyli. 

— Wypowiadam się przez styl-- stwierdził 
kiedyś w wywiadzie — sty/ w filmie ma nie 
mniejsze znaczenie niż w malarstwie. W 
niektórych filmach znać było pewną non- 
szalancję, jakby Hitchcock traktował je 
jako próby przed utworami, w których jego 
talent mógl zabłysnąć w pełni. Tak było z 
„M jak morderstwo” (1954) czy „Kłopotami 
z Harrym” (1956). 

W. swoich opowieściach łączył chętnie 
sprzeczności. Skłonność do reporterskiego 
stylu, bystrej obserwacji obyczajowej i psy- 
chologicznej współistniała z zamiłowaniem 
do atmosfery niezidentyfikowanego zagro- 
żenia, nierealnego koszmaru, który w finale 
często lubił zakwestionować. Tak było cho- 
ciażby w „Psychozie” (1960), gdzie w końco- 
wej scenie wykrzywiona groteskowym gry- 
masem twarz Perkinsa mogla albo pogię- 
biać przerażenie albo wzbudzać podejrze- 
nie o kpinę z psychoanalizy i psychoanali- 
tycznych kryminałów. = 

Dwuznaczność, gra pozorów to stałe te- 
maty twórczości Hitchcocka. Często powta- 
rza się motyw niewinnie oskarżonego, osa- 
czonego przez wierzący pozorom świat 
(„Pomyłka”, 1957, „Pólnoc-północny za- 
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się atmosfera, która osacza widza równie 
skulecznie, jak młodą bohaterkę okrąża 
nieustannie płynnym ruchem kamery. Trudno 
sugestywniej przekazać poczucie uwięzienia 
w mrocznym zamczysku, gdzie unosi się 
duch zmarłej w_ tajemniczych okolicznoś- 
ciach Rebeki, pierwszej żony posępnego a- 
rystokraty. Hilchcock najwyraźniej bawi się. 
(choć narzekał, że powieść napisana została 
bez poczucia humoru) budowaniem grozy, 
wykorzystując elementy tak malownicze, jak 
monstrualna szała (niewątpliwie kryjąca coś 
przerażającego), najskuteczniej jednak stra- 
szy osobą wszechobecnej guwernantki, któ- 
rej nigdy nie widzimy w ruchu. Każda scena 
kryje niespodziankę i nic nie dzieje się przy- 
padkowo, co stwierdza się z satystakcją w 
porównaniu z rozlazłymi filmami, udającymi 
dziś, że naśladują nieobliczalność rzeczywis- 
tości. Był to pierwszy film Hitchcocka w Hol- 
lywood, początek wielkiej amerykańskiej ka- 
fiery brytyjskiego reżysera. Pięćdziesiąt lat, 
które dzieli nas od jego powstania odbija się. 
chyba tylko na grze aktorów, raczej przesad- 
nie melodramatycznej. Zapewniam jednak, że 
nie psuje to przyjemności obcowania z 
gwiazdami: Laurence Olivierem, Joan Fontai- 
ne i jakby wyciętej ze starej ilustracji Judith 
Anderson. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


chód”, 1959) albo też przestępcy skrywają- 
cego Się pod maską dobrotliwości („Sabota- 
żysta”, 1942). Wrażenie niepewności pogłę- 
bia jeszcze to, że Hitchcock (zwłaszcza w 
filmach zrealizowanych w USA) wprowa- 
dzał nowatorskie rozwiązania techniczne, 
które często służyły stylowi filmu, a nie je- 
dynie efektywnemu prowadzeniu narracji. 

Filmy Hitchcocka prawie nigdy nie prze- 
kształcały się w fajerwerk dla fajerwerku 
ani w szokujący opis zbrodni, chociaż scen 
gwałtu nie unikał. Trudno też byłoby uznać 
wizję świata w tych filmach za symboliczną 
czy metaforyczną, nawet wtedy, gdy fabuła 
opowiadała o buncie natury („Ptaki”, 1963) 
czy względności naszych wrażeń, łatwo 
poddawanych manipulacji („Zawrót głowy”, 
1958). Hitchcock wiedział, że metafory 
szybko się starzeją. A chciał przecież by 
jego filmy oglądano jak najdłużej. I to mu 
się udało. (tj) 


Fot. Universal Pict. 


"ma ge] 
Basil Rathbone (Holmes) i William Post jr. 
(prof. Franz Tobel). 


SHERLOCK HOLMES 
I TAJNA BROŃ 


WTOREK, 6 VIII, 21.55, Il 


Sherlock Holmes and the Secrel Wea- 
pon; USA; 1942, 65', r. Roy William Neill; 
w. Basil Rathbone (Sherlock Holmes). 
Nigel Bruce (Watson), Lionel Atwiil (prof. 
Moriarity), William Post jr. (prol. Franz To- 
bel), Kaaren Verne (Charlotte Eberli), 
Dennis Hoey (Lestrade), Holmes Herbert 
(sir Reginald), Mary Gordon (Mrs. Hud- 
son) 

Holmes w przebraniu, myląc pogoń ge- 
Slapo, przewozi do Londynu szwajcar- 
skiego uczonego, wynalazcę precyzyjne- 
go celownika dla bombowców. Ale prol. 
Tobel i tu nie jest bezpieczny. Supertotr. 
Morianity podejmuje się dostarczyć hitle- 
rowcom naukowca i prototyp wynalaz- 
ku. 


Jedno z bardziej znanych opowiadań Conan- 
-Doyle'a „Tańczące sylwetki” potraktowano 
dość obcesowo: pozostał z niego tylko po- 
mysł tajemniczego szyfru. Reszta jest dzie- 
łem hollywoodzkich scenarzystów, łącznie z 
przemianowaniem prof. Moriarty'ego na Mo- 
riarity'ego. 

Tym razem Holmes nie walczy bezpośred- 
nio z nazistowskimi szpiegami, lecz z demo- 
nicznym acz tu nieco naiwnym odwiecznym 
przeciwnikiem, doktorem Moriaritym właśnie. 
Holmes okazuje się stuprocentowym palrio- 
tą, podczas gdy jego wróg kieruje się jedynie 


zawodową, przestępczą ambicją. Pełna naiw- 
ności intryga jest tym razem poprowadzona 
wyjątkowo dynamicznie, daje Holmesowi 
okazję do kilku maskarad. Temat konfrontacji 
dwóch geniuszy — Moriarity'ego i Holmesa — 
wprawdzie dominuje nad. całością, ale nie 
jest do końca wykorzystany. Tym bardziej, że. 
tym razem Holmes jakby więcej liczył na po- 
moc innych niż zwykle. Nawet dwóch dyżur- 
nych półgłówków, sympatyczny Watson i 
groteskowy Lestrade, ma swoje pięć minut i 
mogą oni doznać zaszczytu ratowania Sher- 
locka z opresji. 

Oczywiście dominuje rutyna i pomysł z 
uwspółcześnieniem przygód detektywa z Ba- 
ker Street nie przestaje nam się wydawać 
nienaturalny i mechaniczny. Co nie przeszka- 
dza, że gdy ze sztucznej mgły nad sztucznym 
Soho wynurzą się malownicze, obdarte ban- 
dziory lub kostycznie uśmiechnięty Mariarity, 
można odczuć pewien dreszczyk Chociaż 
będzie oznaczał on raczej rozczulenie niż 
szarpiącą nerwy emocję. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


WIELKI 
CHURAMITA, cz: II 


PONIEDZIAŁEK, 5 VIII, 21.55, II 


Babek; ZSRR, 1979, 73; r. Eldar Kulijew, 

w. Rusłan Bałajew (Babek). Gasan Tura- 
bow (Alszyn), Amalia Panachowa (Zarni- 
sa), Tamara Jandijewa (Parwin). 

W decydującej bitwie z wojskami arab- 
Sklego kalilatu powstańcy pod wodzą 
Babeka ponoszą klęskę. 


LAURENCE OLIVIER 


Największy 
z największych 


Słynne adaptacje szekspirowskie „Hen- 
ryk V* (1940), „Hamiet” (1947) i „Ryszard 
III" (1954), w których grał główne role, za- 
pewniły mu miejsce w historii kina. 

Ocena aktorstwa filmowego i ekranowej 
osobowości Oliviera często bywały niejed- 
noznaczne i rozbieżne. „Przestraszyłem się 
tych jego bezlitosnych, zaciśniętych ust” — 
wyznał Federico Fellini, który chciał zaan- 
gażować Oliviera do głównej roli w „8 1/2”. 

Bezlitosne usta. Wiele filmowych kreacji 
Oliviera, które można uznać za perfekcyjne, 
emanuje chłodem pelnego dystansu profes- 
jonalisty, znającego swą wartość i wiedzą- 
cego. że góruje nad partnerami. 

Zdaje się jednak, że z biegiem lat osobo- 
wość Oliviera, także aktorska, przeszła zna- 
mienną ewolucję. Nadal, tak jak w począt- 
kach, grywał role charakterystyczne — łajda- 
ków spod ciemnej gwiazdy, może jeszcze 
bardziej przerażających niż do tej pory. Ale 
na planie zachowywał się z zadziwiającą 
pokorą. Podczas kręcenia „Maratończyka” 
(1976) Johna Schlesingera, już bardzo chory, 
cierpliwie akceptował propozycje kręcenia 
kolejnych dubli, które bez końca sugerował 
Dustin Hoffman, główna gwiazda tego ko- 
sztownego przedsięwzięcia. 


Czy pokory tej nauczył się Olivier dlate- 
go. że przez lata film był dla niego przede 
wszystkim intratnym źródłem zarobków, u- 
możliwiających mu występy w teatrze? 


Odpowiedź taka byłaby chyba zbyt pro- 
sta. W” osobowości Oliviera zdawały się 
walczyć dwa żywioły, często zresztą mie- 
szające się w jednej roli. Doskonale było to 
widać w jednej z ostatnich jego ról w serialu 
„Światła kabaretów” (1986), gdzie grał sta- 
rego aktora, zniszczonego chorobą. mające- 
go jednak momenty wiary w swą doskona- 
łość. Duma ustępowała lękowi, pewność sie- 
bie zastępowała pogarda wobec siebie i wo- 
bec świata. Chłód mieszał się z sentymenta- 
lizmem przechodzącym w historię. Olivier 
potrafił to pokazać bez łatwych efektów. 
Pokazać wstrząsająco. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


Dladzieci 


CZTERNASTOLETNI 
TRZYDZIESTOLATEK, 


cz. I 
SOBOTA, 3 VIII, 9.10, I 


14 Going on 30; USA; 1986, 45'; r. Paul 
Schneider; w. Gabey Olds (Danny 
O'Neill — lat 14), Steve Eckoldt (Danny - 
lat 30), Adam Carl (Lloyd), Daphne Ash- 
brook (Peggy Noble), Rick Rossovich 
(Roy Kelton), Loretta Swit (sekretarka), 
Patrick Duffy, Alan Thicke 

Czternastoletni Danny zakochał się w 
nauczycielce, pannie Noble, która. jest 
niestety narzeczoną prymitywnego nau- 
czyciela wychowania fizycznego, Kelto- 
na. Danny wykorzystuje wynalazęk ge- 
nialnego przyjaciela Lloyda i przeksztat- 
ca się w. trzydziestolalka. Postanawia 
przekonać pannę Noble, by na niego 
czekała i nie popełniała błędu wycho- 
dząc za Keltona. 


Adam Cari (Lloyd) I Gabey Olds (Danny) 
Fot. ABC/TV 


Ona jest śliczną blondynką o obezwładniają- 
cym uśmiechu, ale zadaje się z facetem, który 
śnić się może w najgorszych koszmarachi 
tepym bufonem, który w dodatku uczy wuefu i 
jest fanatykiem porządku i dyscypliny. Nie- 
stety, ona ma już dobrze po dwudziestce, a ty 
dopiero czternaście i jesteś jej uczniem; ona 
nie traktuje cię jak mężczyznę. Ale cuda się 
zdarzają. Okazuje się, że możesz; chociaż na 
krótko, mieć trzydzieści lat 

Specjaliści w wytwórni Disneya znowu tra- 
fili w dziesiątkę! Pominąwszy najmniej cieka- 
wą spielbergowską warstwę filmu (dość sła- 
be elekty specjalne i pompałyczna muzyka w 
stylu Johna Williamsa) powstała psycholo- 
gicznie tratna, fantazyjna opowiastka o ero- 
tycznej fascynacji własną nauczycielką. W 
dodatku sporo lu niegłupiego humoru: Dan- 
ny udający nowego dyrektora szkoły oczaro- 
wuje młodzieńczością i luzem nie znających 
prawdy dorosłych. Jego próby skompromito- 
wania Keltona są w swoim młodzieńczym o- 
krucieństwie wręcz pociągające. Najmniej 
może się udał wątek nierepresyjnej szkoły 
„a luzie” pod wodzą Danny'ego — dyrektora; 
czujemy, że prześliźnięto się nad wieloma 
komplikacjami, Brak przesadnego moralizo- 
wania zawsze jest zaletą, więc choć padają 
„złote myśli" (w stylu: „Trudno być doro- 
słym”), cała ta opowieść jest w gruncie rze- 
czy zastanawiającą pochwałą niedojrzałości. 
A może nie taką zastanawiającą? Młodość. 
jestw świecie dzisiejszej kultury masowej iw 
świecie kształtowanym przez tę kulturę jedną 
z wartości cenionych najwyżej. Dlatego i ten 
film jest sugestywną pochwałą młodości z jej, 
często naiwnym, dynamizmam. Pozostać na 
zawsze czternastolatkim, ale znać smak whi- 


Sky, umieć prowadzić wóz I móc całować ko- 
biety? Nie da się ukryć, że jest coś bardzo 
kuszącego w tej naiwnej fantazji 


RAFAŁ WILKUSZ 


Różne 


NASZA PLANETA 
ŻYJE, POZWÓLMY 
JEJ ŻYĆ 


NIEDZIELA, 4 VIII, 17.35, I 


The Płanet Is Alive, Let lt Live; USA, 1988; 
60'; r. Robert Evans 

Amerykański dokument poświęcony 
Ojcu Świętemu i jego wizycie w Stanach 
Zjednoczonych. Zdjęcia ze spotkań z 
młodzieżą amerykańską. 


Trzeba pamiętać, że ten film o papieżu- 
-Polaku zrobiony został dla cudzoziemców. 
Powstał przed trzema laty, po amerykańskiej 
podróży Jana Pawła Ii, a punktem wyjścia 
stało się spotkanie z młodzieżą. Odpowiada- 
jąc na pytania papież wspomniał o swej 0j- 
czyźnie i właśnie od tych słów rozpoczyna 
się suita fotograficzna przybliżająca młodym 
ludziom, dla których egzotyczne jest już sło- 
wo „Europa”, co dopiero „Polska”, dzieje pa- 
pieża przybyłego z „dalekiego kraju”. Nie ma 
komentarza, czasem tylko pojawia się zwięzły. 
napis wyjaśniający na przykład, co znaczyła 
okupacja niemiecka. Uproszczenia są nie- 
uniknione, ale skomplikowana historia środ- 
kowej Europy raczej nie interesuje przecięt- 
nego Amerykanina i można tylko podziwiać. 
jasność ograniczonych do minimum wskazó- 
wek, które jednak pozwalają odczytać prze- 
kaz. Fotografie są ciekawe, dobrane pieczo- 
łowicie, z czasem przechodzą też w sekwen- 
cje filmowe, aby znów powrócić do reporter- 
skich ujęć, z których większość obiegła 
świat, ale w tym kontekście ujawnia CoŚ no- 
wego. Rytmizuje tę wizualną opowieść muzy- 
ka. Śpiewają takie gwiazdy, jak Donna Sum- 
mer, ale jest też cała sekwencja poświęcona 
występowi pozbawionego rąk piosenkarza, 
który akompaniuje sobie na gilarze palcami 
nóg. Papież nazwał go „dzielnym młodzień- 
cem", mówiąc na zakończenie spotkania o 
sile nadziei. Muzycznie opracował film słynny 
Yanni, autorsko podpisał go Robert Evans 
Nie należę do entuzjastów zdjęć „artystycz- 
nie” nakładanych i rozpływających się w bieli, 
ale obejrzałem całość z zainteresowaniem: 
było to coś innego. c 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


MISTRZOWIE 
WSPÓŁCZESNEGO 
KINA: STANISŁAW 
RÓŻEWICZ 


NIEDZIELA, 4 VIII, 12.00, Il 


Polska; 1991; 50' 
Cykliczny program Bogdana Osińskie- 
qo. 

Tym razem sylwetka twórcza Stanistawa 
Różewicza, autora filmów „Westerplat- 
te”, „Wolne miasto”, „Kobieta w kapelu- 


Fot. R. Sumik 


Tytuły oznaczone gwiazdkami recenzujemy 
na str. 14, 15 i 17 


SOBOTA, 3 VIll 


8.10 (II) KAPITAN PLANETA I PLANETARIA- 
NIE (2) 

USA, serial animowany, 25' 

9.10 (1)* WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 
CZTERNASTOLETNI 
TRZYDZIESTOLATEK, cz. | 

USA, tabularny, 45" 

10.40 (ll) BOLESNE DOJRZEWANIE ADRIA- 
NA MOLE'A LAT 13 13/4 (2) 

Wielka Brytania, serial, 25" 

1140 (1) BĘBEN I NIE TYLKO 

Belgia, dokumentalny, 40" 

z cyklu WĘDRÓWKI BLISKIE I DALEKIE 
13.25 (Il) MORSKI LUD, cz. 2 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 31* 
z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

15.00 (U) ZEZEM 

Polska, serial, 30" 

15.30 (II) SANTA BARBARA (149) 
(powtórzenie 

USA, se! 


1540 () CZASY KATEDR. (): 
| SZCZĘLCIEA (ŚMIERĆ 


Francja, serial dokumentalny, 50' 

17.55 (1) TO CO PO NAS POZOSTAŁO 
Japonia, dokumentalny, 58' 

20.05 (l)* REBEKA 

USA, fabularny, 124 


NIEDZIELA, 4 Vill 


8.50 (il)* KIM JEST TEN CHŁOPAK (2) 
Francja, serial, 55 

9.00 (1) TRON 

USA, fabularny, 90' 

KINO TELEFERI 

10.35 (I) PRZYGODY ROŚLIN (8): 
TRZECIE KRÓLESTWO 

Francja, serial dokumentalny, 30" 

12.00 (Il) MISTRZOWIE 
WSPÓŁCZESNEGO KINA: 
STANISŁAW RÓŻEWICZ 

Polska, program cykliczny, 50' 

13.00 (II) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
Polska, dokumentalny, 10' 

14,10 (II) PRZYŁBICE I KAPTURY (6): 
'W CUDZEJ SKÓRZE 

Polska, serial, 45' 

KINO FAMILIJNE 

15.05 (Il) BALCEROWICZ 

Polska, dokumentalny. 50: 

z cyklu POLACY 

16.00 (II) WĘDRÓWKI LUDÓW 

NAD PACYFIKIEM (8): 

CZYSTOŚĆ I PROSTOTA 

Australia, serial dokumentalny, 60" 
PODRÓŻE W CZASIE ! PRZESTRZENI 
17.35 (1)* NASZA PLANETA ŻYJE, 
POZWÓLMY JEJ ŻYĆ 

USA, dokumentalny, 60" 

19.00 (1) GUMISIE 

USA, serial animowany, 30' 

20.05 ([)* KIM JEST TEN CHŁOPAK? (2) 
Francja, serial, 55' 

21.45 (Il)* EDEN UTRACONY (3): EVE 
Wielka Brytania, serial, 53 


PONIEDZIAŁEK, 5 VIII 


17.30 (Il) CUDOWNE LATA (28): 
PRZY REFLEKTORZE 

USA, serial, 23' 

18.00 (I)* MURPHY BROWN (4) 
USA, serial, 25' 


21.55 (Il) WIELKI CHURAMITA, cz. Il 
ZSRR, fabularny, 73 


22.50 (I) MURPHY BROWN (4) 
USA, senal, 25" 
(powtórzenie, wersja oryginalna) 


WTOREK, 6 VIII 


8.40 (II) W LABIRYNCIE (21 i 22) 
Polska, serial, 55" 


9.35 (I) PRZYGODY MISIA RUXPINA 
USA, serial animowany, 21- 

10.25 (1) MATYAS SANDOR (6) 
wWęgry-Francja. fabularny, 58" 

17.30 (Il) CUDOWNE LATA: (28): 
ODMIENIEC 

USA, serial, 24' 

18.00 (I) MURPHY BROWN (5). 

USA, serial, 25' 

19.30 (II) 

Polska, dokumentalny, 30' 

20.05 (1)* ZIEMIA OBIECANA (1) 
Polska. serial. 50' 

21.55 (Il)* SHERLOCK HOLMES | TAJNA 
BROŃ 

USA, fabularny, 65" 

22.35 MURPHY BROWN (5). 

USA, serial, 25' 

(powtórzenie, wersja oryginalna) 


ŚRODA, 7 VIII 


840 (II) W LABIRYNCIE (23 i 24) 
Polska, serial, 50' 

9.35 (1) SAFARI (6) 

CSRS, serial, 25' 

KINO TELEFERII 

10.25 (1) DYNASTIA (95) 

USA, serial, 48' 

17.30 (UN) CUDOWNE LATA (30): 


RODZINNY SAMOCHÓD 

USA, serial, 23" 

18.00 (|) MURPHY BROWN (6) 
USA, serial, 25" 

1830 (M) MASH. (13) 

USA, serial, 30" 


20.05 (I) DYNASTIA (95) 
USA, serial, 48" 


21.45 (I) DORASTANIE (1) 
Polska, serial, 45' 

23.25 (|) MURPHY BROWN (6) 
USA, serial, 25' 

(powtórzenie, wersja oryginalna) 


CZWARTEK, 8 VIII 


8.40 (II) W LABIRYNCIE (25 I 26) 
Polska, serial, 45' 

9.10 (1) JANKA (13 i 14): WYPADEK; 
GDZIE DWÓCH ŚWIĘTYCH 
MIKOŁAJÓW 

Polska-RFN, serial, 60' 

10.20 (1) ELITA (1) 

USA, serial. 60" 

17.30 (0) CUDOWNE LATA (1): 
ROCK AND ROLL 

USA, serial, 23 

18.00 (1) MURPHY BROWN (7) 
USA, serial, 25' 

18.30 (Il) POD WSPÓLNYM DACHEM (6): 
PAN ROBERT 

Francja, serial, 34" 

18.30 (ll) ANTONI WASILEWSKI 
Polska, dokumentalny, 30' 

20.05 (1) ELITA (1) 

USA, serial, 60' 

23.25 (|) MURPHY BROWN (7) 
USA, serial, 25" 

(powtórzenie, wersja oryginalna). 


PIĄTEK, 9 VIII 


8.40 (Il) W LABIRYNCIE (27 i 28) 
Polska, serial, 50' 


9.40 (1) NOWE PRZYGODY HE-MANA 
USA, serial animowany, 20' 

KINO TELEFERII 

10.25 (1) JANOSIK (6): WOREK TALARÓW 
Polska, serial, 50" 

17.30 (II) CUDOWNE LATA (32): 
PRYSZCZ 

USA, serial, 23' 

18.00 (I) MURPHY BROWN (8) 

USA, serial, 25" 

20.05 (1) MIASTECZKO 

TWIN PEAKS (sera 1) (15) 


USA, serial, ż 

21.55 (II) NIE ZAWSZE MUSI BYĆ KAWIOR 
(5): NIE STRZELA SIĘ DO ZMARŁYCH 
RFN, serial, 56" 

23:40 (I) MURPHY BROWN (8) 

USA, serial, 25" 

(powtórzenie, wersja oryginalna) 


FILM NR 31, 4 SIERPNIA 1991 15 


aaarg 


Boso 


B:B BB: 


JEwF<: 


dEraika 
BE:8BA 


TALKU 
LI NAGZACH 
SKLEPACH 


NAJLEPSZY | 
SPRZĘT 
AUOVO "WOEQ. 


TV © Filmowy tydzień © 3-9 VIII 


Seriale 


ZIEMIA 
OBIECANA, cz. | 


WTOREK, 6 VIll, 20.05, 1 


Polska; 1974, 50'; r. Andrzej Wajda; w. 
Daniel _ Olbrychski (Karol Borowiecki), 
Andrzej Seweryn (Maks Baum), Wojciech 
Pszoniak (Moryc Welt), Anna Nehrebec- 
ka (Anka), Andrzej Szalawski (Bucholc), 
Franciszek Pieczka (Miller), Bożena Dy- 
kiel (Mada Miller), Stanisław Igar (Gruns- 
pan), Jerzy Nowak (Zucker), Kalina Jęd- 
rusik (Lucy Zuckerowa), Zbigniew Zapa- 
siewicz (Kessler), Jerzy Obłamski (Mali- 
nowski) 

Łódź, lata 80. XIX w. Inżynier Karol Boro- 
wiecki porzuca labrykę Bucholca i wraz z 
rówieśnikami — Maksem i Morycem — za- 
kłada własną. Dzięki względom znudzo- 
nej żony fabrykanta Zuckera Karol dowia- 
duje się o planowanej podwyżce ceł na 
bawełnę; wiadomość ta pozwala Irójce 
przyjaciół zdobyć kapitał zakładowy 
przyszłego przedsiębiorstwa. Ale nie- 
mieccy i żydowscy fabrykanci zaczynają 
obawiać się polskiej konkurencji. Boro- 
wiecki napotyka opór banków i jest bliski 
bankructwa. 


Wojciech Pszoniak (Moryc) i Daniel Ol- 
brychski (Karol Borowiecki) 


Co najpierw podsuwa pamięć, gdy myślę o 
„Ziemi obiecanej" Andrzeja Wajdy dziś, w 
piętnaście lat od premiery? Chyba wyczaro- 
wany przez scenograła Tadeusza Kosarewi- 
cza obraz miasta-potwora, dziką poezję brzy- 
doty, spłowiałą, zszarzałą czerwień cegły, na 
lle której tak jaskrawo odbijają plamy świeżej 
krwi. Łódź straszna i fascynująca, w której 
harmonijnie współistnieje ordynarny prze- 
pych giełdy czy teatrzyku z. jarmarcznie 
chamskimi popisami komediantów — i białe 
wnętrze manufaktury Bauma, w której pracuje 


tenomenalny prolog, w którym trójchór kato- 
licko-protestancko-mojżeszowy Śpiewa na 
chwałę nie Boga, lecz Złotego Cielca. 

W „Ziemi obiecanej" mówi się przede 
wszystkim o pieniądzach. W 1975 miało to 
bardzo określoną wymowę: negatywną. Z 
tego zresztą powodu ten film powstać mógł 
w tak wystawnej, bogatej szacie plastycznej. 
Nie ma co tego ukrywać: jest to film o wyzys- 
ku, który w latach 1880-tych był rzeczywistoś- 
cią dostrzegalną gołym okiem. Ale sto lat 
później byliśmy świadkami, że wyzysku tego 
nie da się. zastąpić równością w dostatku. 
Ten eksperyment właśnie się załamywał 0- 
statecznie w gierkowskiej próbie dobrobytu 
na kredyt. Wiadomo było już, że nie starczy. 
Dlatego Wajda odszedł od książkowej wizji 
robotniczych dążeń do $ocjalizmu, skupiając. 
się w o wiele większym stopniu na analizie 
celów, którym miał służyć pieniądz — środek. 
1 oto na przykładzie losów Karola Borowiec- 
kiego widzimy, że tegojcelu nie ma, a raczej, 
że celem jest właśnie to, co miało być środ- 
kiem: PIENIĄDZ. Pieniądz, który sam sobie. 
wystarcza, dla którego zabija się obcych (i 
siebie), który jest bogiem i modlitwą do tego 
boga jednocześnie. Piętnaście lat temu były. 
to rozważania po trosze abstrakcyjne, ale na 
pewno nie są one abstrakcyjne dziś. 

„Ziemia obiecana” w swej obszerniejszej, 


się po Bożemu... ale na straty. A polem ów -| 


telewizyjnej wersji, to wreszcie swoista „złota 
księga” polskiego aktorstwa. Rola w rolę — 
kreacja, począwszy od trójki głównych boha- 
terów, skończywszy na drobnych epizodach. 
Olbrychski, Pszoniak, Seweryn, Jędrusik, 
Nehrebecka, Obłamski, Szalawski, Pieczka, 
Dykiel, Zapasiewicz, gar, Łapicki, Siemion, 
Fronczewski, Walczewski, Nowak, Boruński, 
Sochnacki, Dederko... Czy kiedykolwiek jesz- 
cze powstanie taki film? 

OSKAR SOBAŃSKI 


KIM JEST 


TEN CHŁOPAK? (2): 


HUCZNE WESELE 
NIEDZIELA, 4 VIII, 8.50, II i 20.05, I 


Qui est ce garęon? Francja; 1985, 55'; r. 
Nadine Trintignant; w. Marlene Jobert 
(Maria), Ugo  Tognazzi (Renzo), Ingrid 
Held (Justyna) Nicolas Navazo (Ludwik) 
Justyna, starsza córka Marii i Renza, po- 
stanawia wyjść za mąż. Wybrańcem jest 
ku zaskoczeniu rodziców chłopak Z „do- 
brego domu”. 


Sześcioodcinkowy serial francuski według 
powieści Nicole de Buron jest ciepłą, oby- 
czajową komedią opisującą kłopoty znane. 
dobrze rodzicom dorastających panienek. 
Kim jest ten chłopak? — pytanie to ma dla 
dziewcząt i ich rodziców znaczenie niemal 
symboliczne. Oznacza koniec rodzinnej sie- 
lanki. Od tego pytania zaczyna się często 
wojna domowa nazywana przez socjologów 
koniliktem pokoleń. 


Bohaterowie serialu, dziennikarka radiowa 
Marie i przemysłowiec Renzo są, jak więk- 
szość rodziców, zaskoczeni dorosłością 
starszej córki Justine. Pytając po raz pier- 
wszy „kim jest ten chłopak” zdają sobie 
sprawę z powagi sytuacji, nie wiedzą jednak, 
że to początek lawiny nieszczęść. Bowiem 
Justine ma młodszą siostrę Josephine i lada 
dzień i jej będzie dotyczyć tytułowe pytanie. 


Autorzy z życzliwą ironią spoglądają na o- 
bydwie strony kontliktu. Komediowa torma 
kryje jednak poważne chwilami obserwacje 
na temat współczesnej rodziny i zagrożeń dla. 
niej w gwałtownie zmieniającym się świecie. 
Twórcy serialu przeprowadzają bohaterów 
przez wszystkie problemy by zakończyć op- 
tymistycznym finałem. (dk) 


Ingrid Held (Justyna) i Nicolas 


Navazo 
(Ludwik) 7 


DORASTANIE (1) 


ŚRODA, 7 VIli, 21.45, l 


Polska; 1988, 45'; r. Mirosław Gronowski; 
w. Cezary Morawski (Tadeusz), Dorota. 
Pomykała (Basia), Tomasz Dedek (Bra- 
niak), Katarzyna Chrzanowska (Joanna) 


Tadeusz, absolwent histori, marzy © zro- 
bieniu doktoratu, jednak rezygnuje wsku- 
lek konfliktu na uczelni. Wyjeżdża: na 
wieś, gdzie podejmuje pracę nauczyciel- 
ską. 


EDEN 


UTRACONY (3): 
EVE 


NIEDZIELA, 4 VIII, 21.45, Il 


Eden's Lost; Wielka Brytania; 1986, 53'; r. 
Neil Armfield; w. Julia Biake (Eve), Bruce 
Hughes (Angus), Victoria Longlay (Bea), 
Linda Cropper (Stevie) 

Eve St. James po raz drugi spotyka An- 
gusa. W konironiacji z młodym człowie- 
kiem dokonuje bilansu swego życia. 


Dom położony jest nad brzegiem urwiska - 
Spojrzenie w przepaść może przyprawić o 
zawrót głowy. Widok skał ma w sobie maje- 
stat i powagę. Ludzie, którzy tu mieszkają, nie. 
pasują do groźnej harmonii krajobrazu. 

Serial „Eden utracony” jest taki jak scene- 
ria, w której się rozgrywa: elektowny, o krok 
od pretensjonalności. Scenariusz oparto na 
powieści pani Summer Locke Eliot. Sztucz- 
ność dialogów i ich obfitość jest doskonale 
widoczna, także symboliczne pomysły rodem 
z modernizmu (znacząca funkcja mgły i krajo- 
brazu, zainteresowanie dla osób na skraju 
normy psychicznej) wydają się dziś raczej 
przestarzałe. Ale dobre wyważenie proporcji 
między rodzajową opowieścią a nieco niesa- 
mowitym nastrojem chwilami intryguje. Oczy- 
wiście zasady konstrukcyjne powieści i filmu 
nie są nowe: dekadencka rodzina St. Jame- 
sów ma symbolizować zapewne odchodzący. 
wiek XIX, wiek arystokratycznych manier, w 
którym sztuka konwersacji była najważniej- 
szą ze sztuk. Na szczęście historia St. Jame- 
sów nie jest prostą ilustracją tezy o nie- 
uchronnej dekadencji przerafinowych elit. St. 
Jamesowie są przedstawieni z sympatią i 
zrozumieniem, choć bez pobłażania. 

Film Neila Amfielda może razić chwilami. 
stałyczną inscenizacją, niepełnym wykorzy- 
staniem magii krajobrazu. Ale ton niepokoju, 
przeczucie końca epoki pozostają w pamię- 
a. 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


MAC GYVER (1) 


SOBOTA, 3 VIII, 0.15, 1 


USA; 1985, 48; r. Jerrold Freedman; w. 
Richard Dean Anderson (Mac Gyver), 
Michael Lerner, Shavar Ross 
Międzynarodowy łowca przygód Mac 
Gyver_ ratuje dziewczynę uprowadzoną 
przez baskijskich nacjonalistów. Później 
trafia do amazońskiej dżunglii, gdzie po- 
maga ekscentrycznemu plantatorowi sta-- 
wić czoło inwazji mrówek. 


Marek Frąckowiak (Jaksa) i Roch Siemia- 
nowski (Czarny) 


PRZYŁBICE 


I KAPTURY (6): 


W CUDZEJ SKÓRZE 
NIEDZIELA, 4 VIII, 14.10, II 


Polska; 1986, 45; r. Marek Piestrak; w. 
Marek Frąckowiak (Jaksa), Roch Siemia- 
nowski (Czarny), Władystaw Komar 
(Una), 


(Dzieweczka), Marta Klubowicz 
Bożena Krzyżanowska (Zyta) 


Czarny dowiaduje się, że Krzyżacy goto- 
wi są oddać Unę za sowiły okup. Jaksa 
zastanawia się jak uwolnić Zytę więzioną 
na zamku. 


MURPHY 
BROWN (4 — 8) 


PONIEDZIAŁEK — 
PIĄTEK, 18.00, | 


USA; 1980, 30'; r. Barret Keliman; w. 
Candice Bergen (Murphy), Faith Ford 
(Corky Sherwood), Charles Kimbrough 


(Jim Dia!), Joe Regalbuto (Frank Fonta- 
na), Grant Shaud (Miles Silverberg), Ro- 
bert Pastorelli (Eldin) 


Rolę Murphy Brown, przebojowej dziennikar- 
ki, gwiazdy telewizyjnego programu informa- 
cyjnego „FYI” napisała Diane English z myś- 
lą o aktorce Candice Bergen nazywanej „naj- 
inteligentniejszą blondynką Hollywoodu". 
Candice pochodzi ze środowiska ludzi estra- 
dy, jest autorką kilku książek, prowadziła 
własne programy w telewizji i występowała w 
filmach („Niebieski żołnierz”, „Porozmawiaj- 
my o kobietach”, „Gandhi”, „Bogate i sław- 
ne”, serial „Żony Hollywoodu), grając zwykle 
kobiety z klasą. Tak jest i w tym przypadku. 
Sieć CBS reklamowała serial jako „błyskotli- 
wą sophsisticated comedy w stylu lat czter- 
dziestych”. I rzeczywiście jest tu spora daw- 
ka ironicznego, czasem nieco cynicznego 
humoru w stylu Lubitscha i Hawksa. 

Problemy Murphy to nieustabilizowane ży- 
Cie uczuciowe i dążenie do sukcesu zawodo- 
wego, które często prowadzi do stresu. 
Murphy broni się jednak-jak może przy po- 
mocy inteligencji, autoironii, humoru. (rw) 
„Murphy Brown" to jeden z czterech se- 
riali, pozostałe to „Alf”, „Rodzina Gulden- 
burgów" i „Bill Cosby Show”), które pro- 
gram I przedstawi we fragmentach. Telewi- 
dzowie mają wybrać sami, który z nich 
będą chcieli poznać w całości. 


Druga _z_lewej: Candice_Bergen (Murphy 
Brown) 
Fot. Warner Bros. 


Jest siostrą Jamie Lee Curiis, córką aktorskiej pary Tony'ego Curtisa i Janet Leigh 
Ma 28 lal, studiowała malarstwo, była także uczennicą Ellen Burstyn w słynnym 
Actors Studio. Po raz pierwszy wystąpiła na ekranie wraz z siostrą w „Nieoczeki- 
wanej zmianie miejsc”. Dziś gra we Włoszech, w filmie Dario Argento „La seta 


„Santa Barbara" bez Eden! 


Serial „Santa Barbara” trzyma się 
mocno i mimo kryzysów nadal kręcony 
jest tydzień po tygodniu. Ale najnowsza 
wiadomość wstrząsnęła telewidzami 
Cruz pozostanie bez Eden! Najważniej- 
szą parę w tej nie kończącej Się opo- 
wieści dotyka tragedia. Wedle scena- 
riusza odbywa się to tak: oboje space- 
rują po wysokich skałach nad brzegiem 
morza, w pewnym momencie Eden ule- 
ga zawrotowi głowy i spada. Jeszcze 
przez chwilę trzyma się rozpaczliwie 
Skały, ale Cruz nadbiega za późno. 
Bez namysłu skacze więc w morze za 
swą ukochaną, nic to jednak nie daje. 
Eden zniknęła! 

Czy na zawsze? Dobre pytanie. Z za- 
kulisowych plotek wiadomo bowiem, że 
Marcy Walker od pewnego już czasu 
zapowiadała odejście z serialu, a jej 
kontrakt wygasa w sierpniu br. Podob 
no jest w ciąży, dziennikarzom mówi, że 
chce urodzić „siostrzyczkę dla swego 
synka” (imieniem Taylor) i zająć się 
dziećmi. Ale podobno występuje także 
w serialu: „Palace Guard" w roli kierow- 

i reklamy wielkiej sieci hotelowej 
po odcinku-pilocie sieć CBS uznała, że 
warto kontynuować 13 odcinków. To już 
nie „serial poranny”, codzienny, ale 
wieczorny, pojawiający się raz w tygod- 
niu, bardziej prestiżowy. 


Kino polityczne odżywa 


Tak naprawdę kino polityczne nigdy 
nie umarło, ma tylko swoje wzłoty i 
chwile milczenia. Ale po festiwalu w 
Cannes, gdzie pokazana została wło- 
ska komedia „ll portaborse”, okrzyknię- 
to wskrzeszenie politycznej satyry na 
ekranie, a przy okazji ujawniono kłopoty 
związane z realizacją. Inspiratorem fil- 
mu jest Nanni Moretti, 38-letni aktor i 
realizator. Tym razem gra ministra Ce- 
sare Bolero, postać wyzbyłą rysów ko- 
micznych, za to niepokojąco dwuznacz- 
ną. Kiedy zwrócił się z projektem do 
RAI-UNO, powiedziano mu, że „a his- 
toria nie pasuje do polityki programo- 
wej państwowej telewizji”. Moretti ze- 
brał więc sam pieniadze, a reż! 


Jest jeszcze znak zapytania. Oto w 
kolejnym odcinku Cruz (A. Martinez) 
spotyka na skałach samotną malarkę w 
okularach, uderzająco przypominającą 
Eden — bo też graną przez Marcy Wal- 
ker. Gdyby więc Marcy zdecydowała 
się powrócić, nowy wątek został już 
rozpoczęty. 

Chwyt możliwy tylko w serialu uwa- 


Marcy Walker 


powierzył współpracownikowi i ucznio- 
wi, Daniele Luchettiemu (30 lat). 

Nowy film nie ma nic wspólnego z 
publicystyką uprawianą przez Frances- 
co Rosiego. Jest opowieścią o potrze- 
bującym rozpaczliwie pieniędzy wyrob- 
niku pióra, który służy jako „ghost wri- 
ter" (anonimowy dostarczyciel tekstów) 
i robi nieoczekiwaną karierę, zaproszo- 
ny do pisania przemówień dla ministra, 
Trafia do ośrodka władzy, jest uczesti 
kiem tajnych rozmów, Świadkiem roz- 
strzygających decyzji oraz — korupcji. W 
tym świecie bardziej i mniej subtelnej 
manipulacji zachowuje się niczym Wol- 
lerowski Kandyd, usiłując zachować 
uczciwość. Nawet jego miłość do ko- 
chanki ministra (gra ją Anne Roussel) 
jest tylko platoniczna... Czy władza de- 
prawuje? Raczej interes związany z 
władzą. Włoscy politycy kręcą nosem 
na film, ale w rzymskich kinach „Il por- 
taborse" utrzymuje się w _ pierwszej 
dziesiąlce. To duży sukces. A Silvio Or- 
lando w roli Luciano — współczesnego 
Kandyda — jest naprawdę kapitalny 


Silvio Orlando (z lewej) 


Eden walczy o życie 


żanym słusznie za wzorcowy przykład 
konwencji „mydlanej opery” i zawdzię- 
czającym swój wieloletni żywot zręcz- 
nemu żonglowaniu środkami, których 
sztuczności nie próbuje się ukryć 
Może do małego ekranu przyciąga wi- 
dzów ciekawość, na ile jeszcze autorzy 
mogą sobie pozwolić? 


Lane Davis i A. Martinez 


O komet? e sensacyjne 


© erotyki wojenne 
© horrory e Kostiu 


VIK 
A ILBOA 


pisze zfłolijdood 


*%_ Marlene Dietrich, ostatnia z żyjących le- 
gend kina lat trzydziestych, odmawia poka- 
zywania się publicznie, ale udziela wywia- 
dów. Telefonicznych. Bardzo lubi Roberta 
Redłorda: „Zawsze go oglądam. Ale jest 
tak mało dobrych filmów”, Podróżuje czę- 
sto, robi to jednak incognito, stara się, żeby 
nikt jej nie rozpoznał. A własne filmy? Nie, 
nie oalada. ..Wole czytać”. 


*_ Farrah Fawceft i Ryan O'Neal uznali naj- 
widoczniej, że w ich własnym domu braku- 
je miejsc dla przyjaciół, więc zakupili są- 
siedni (za milion dolarów) zamieniając go w 
przytulny pensjonat. „Chodzi o to, żeby 
nasi przyjaciele nie myśleli, że umieszcza- 
my ich w hotelu!". 


*_ Z lolowizji: „The Cosby Show”, najpo- 
pularniejszy program family o czarnoskórej 
rodzinie wkroczył w ósmy sezon, ale sieć 
NBC płaci tylko 50 milionów dolarów za 
całość, nie 62 jak poprzednio. Natomiast 
trójka gwiazd serialu „LA.Law” — Susan 
Dey, Harry Hamlin i Jimmy Sits — ogłosiła 
najpierw odejście, po czym powraca po 
cichu z wyjaśnieniem, że tylko „od czasu 
do czasu”, że zostawia sobie furtkę. 


Kasety na Każdą okazję: pa 
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NA PLANIE 


Meg Ryan jest partnerką 
Steve'a Martina w komedii 
„The  Housesilter" Franka 
Oza. Udaje za pieniądze 
żonę właściciela domu, który 
ma kłopoty prawne ze swą 
własnością i w końcu wpro- 
wadza się do niego na do- 
bre — co brzmi jak nowa wer- 
sja „Green Card". Ale te- 
mat małżeństw pozorowa- 
nych dla oszukania prawa 
najwyraźniej chwycił w Hol- 
lywood i zapowiada się już 
co najmniej kilka filmów tego 
typu. 


John Candy, Jim Belushi, 
Cybill Shepherd, Sean 
Young i Ornella Muli grają w 
filmie „Criminals”, do które- 
9o zdjęcia realizowane są w 
Rzymie i Monte Carlo. 


* 

Ostatni film Orsona Wellesa 
„The Other Side of The 
Wind” (Po_ drugiej stronie 
wiatru) nigdy nie _ został 
skończony. Ale teraz starają 
się go zmontować — reżyser 
„Pająków” Frank Marshall, 
który był jego kierownikiem 
produkcji oraz Peter Bogda- 
novich, który w filmie Welle- 
sa zagrał. Sklejają oni mate- 
riały zdjęciowe, kręcone w 
latach 1972-1977. „Szkoda 
by było — mówi Marshall — 
gdyby ostatni film Wellesa 
nie wszedł do historii kina”. 


* 
Z Paryża do Góteborga w 
Szwecji przeniosła się ekipa 
filmu Christiana de Chalon- 
ge „Voleur d'enfants", w 
skład której wchodzą Mar. 
cello  Mastroianni. Angela 
Molina i Michel Piecoli. Jest 
to swobodna adaptacja po- 
wieści Julesa Supervielle'a, 
której akcja rozgrywa się na 
początku wieku: w historię 
nietypowej rodziny z jede- 
naściorgiem dzieci wpisany 
został „hołd dla początków 
kina” 

* 
Kenneth Branagh („Henryk 
V') ma 'reżyserować „Cza- 
rownice z Salem" według 
sztuki Arthura Millera, którą 
autor na nowo przerabia na 
scenariusz (w roku 1957 sfil- 
mował ją Raymond Rouleau 
z Simone Signgyet i Yves 
Montandem w rolach głów- 
nych). Producentem filmu w 
Anglii będzie syn pisarza, 
Bob. 

* 
Ken Russell znowu za kame- 
rą! Film nosi tytut „Prisoners 
ol Honor", w opsadzie kole- 
ga reżyser Lindsay Ander 
son oraz Oliver Reed, Peter 
Firth i Jeremy Kemp. Amery- 
kę reprezentuje tylko Ri- 
chard Dreyfuss 


We 
„Une image de trop" Jean- 
Claude Missiaena rolę głów- 
ną gra Mark Hamill, wciąż 


Irancuskim filmie TV 


pamiętny jako Luke z 
„Gwiezdnej sagi”. Na ekra- 
nie pojawiają się również 
dwaj jego synowie (11 i 7 lat, 
jest jeszcze dwuletnia có- 
reczka). Główną rolę kobie- 
cą gra Catherine Wilkening. 
* 
Jack Clayton przystępuje we 
wrześniu w Londynie do ek- 
ranizacji powieści Muriel 
Spark „Memento moń” z 
Maggie Smith w roli głów- 
nej. 
* 

Po” prezentowanym w Can- 
nes „Guilty by Suspicion” Ir- 
wina Winklerarznów ten sam 
temat. Reżyser John Berry 
przygotowuje się do nakrę- 
cenia „Black-list Blues”, fil- 
mu, którego akcja toczy się 
w czasach gdy wielu fil- 
mowcom komisja senatora 
McCarthy'ego zarzuciła 
działalność _ antyamerykań- 
ską 


20 FILM NR 31, 4 SIERPNIA 1991 


UWAGA: SENSACJA! 


Gokoiwiek dwuznaczną sensacją stała się w hollywodzkim 
Świecie książka Julii Phillips „You'll Never Eal Lunch in This 
Town Again" (Nigdy więcej nie zjesz w tym mieście lunchu) 
Jej autorka byta produceniką m.in. takich filmów jak „Żądło”, 


„Taksówkarz” 


„Bliskie spotkania trzeciego stopnia 


Dziś 


twierdzi, że w „jej” czasach filmy robiło się dla waności, gdy 
projekt był interesujący wszyscy pracowali, nie pytając o pie- 
niądze. „Taksówkarza” można było nakręcić za dwa miliony 
dolarów, bo De Niro zgodził się na honorarium w wysokości 
50 tysięcy dolarów. Dzisiaj zdaniem Phillips, w Hollywood 
liczą się tylko pieniądze. Nie znosi wszelkich Rambo, Termi- 
nalorów i Hudsonów Hawków, zdecydowanie leż nie lubi 
współczesnych gwiazd. Pisze o nich z jadem i, co tu ukrywać, 
po prostu je obraża. Na przykład: Ronnie Wood śmierdzi tak. 
że trudno się do niego zbliżyć, Goldie Hawn ma sirąkowate, 
zaniedbane włosy i nigdy nie myje zębów, Kathleen Turner 
gluty wiszą pod nosem, a Warren Beatty jest obrzydliwym 
podrywaczem nielelnich i aż dziwne, że jeszcze nie siedzi w 
więzieniu. W Hollywood różni ludzie zastanawiają się więc. 
czy nie podać Philips do sądu. ale jedno jest pewne: autorce 
książki nie będzie łatwo znów zjeść lunch w tym mieście. 


BIZNES 


Jeszcze niedawno Europej- 
czycy pukali do amerykań- 
skich drzwi w poszukiwaniu 
funduszy. Teraz sytuacja 
zmienia się. Amerykanie co- 
raz częściej zjawiają się w 
Europie z propozycjami 
wspólnych interesów. W in- 
teresach tych przodują Wło- 
si. Przemysłowcy po obu 
stronach Allantyku długo nie 
mogli otrząsnąć się z szoku, 
jaki spowodowała wiado- 
mość, że Giancarlo Paretti i 
Florio_Fiorini próbowali ku- 
pić MGM. A już na włoskim 
rynku wybuchła nowa sen- 
sacja: mało znana firma RCS 
Video nabyła 33% akcji Ca- 
rolco. Podobno również pro- 
pozycjami (min. od Orionu. i 
Roberta De Niro) bombardo- 
wany jest magnat telewizyj- 
ny i współwłaściciel Penty — 
Silvo Berlusconi. 


* 


Dla uratowania przed bank- 
ructwem dawnej wytwórni 
DEFA rząd niemiecki powo- 
łał specjalnego komisarza, 
Petera Schiwy'ego na okres 
6 miesięcy. Schiwy rozpo- 
czął od zmiany nazwy stacji 
metra z „Bahnhof Griebniiz- 
see" na „Film City Babels- 
berg". Wytwórnia ma być 
zmodemizowana i sprywaty- 
zowana 


MGM otwiera w Wielkiej Bry 
1anii nowe kompleksy kino- 
we: siedmioekranowy kom- 
pleks w Londynie, dziesię- 
Gioekranowy w. Stockport i 
Liverpoolu, dziesięcioekra- 
nowy w Birmingham. 


x 


Japoński eksport filmowy 
oblicza się rocznie na 2 do 3 
miliardów jenów (od 15 do 
22 milionów dolarów). Są to 
głównie filmy animowane, 
których w ub. roku powstało 
50 dla kin i ok. 400 dla video. 
Choć utrzymane w konwen- 
Cji disneyowskiej, zawierają 
często elementy brutalności 
i seksu, które sprawiają, że 
we Francji są cenzurowane 
jako nieodpowiednie dla 
dzieci. 


* 


Chińczycy podpisali kon- 
trakt wartości 5 milionów do- 
larów z brytyjską lirmą Storm 
Group na produkcję 52 epi- 
zodów (po 11 minut) animo- 
wanego serialu „Shoe Peo- 
ple” w oparciu o książkę Ja- 
Mesa Dnscolla. Stronę chiń- 
ską reprezentuje największe 
studio animacji Jade Anima- 
tion Co. w Shenzen. W pla- 
nie dalsze kontrakty, także z 
Amerykanami 


KSIĄŻKI 

Zasłużone wydawnictwo U- 
niversity ot California Press 
opublikowało 400-stronico- 
wą biogralię słynnego kom- 
pozytora Bernarda Herrman- 
na „A Heart at Fire's Center" 
pióra Stevena C. Smitha z a- 
nalizą ponad 40 partytur fil- 
mowych. 


POZA 
PLANEM 


Każdy chce być gwiazdą, ale 
na naiwności łatwo zrobić in- 
leres. Od pewnego czasu 
grasują po Stanach przed. 
stawiciele rzekomej agencji 
poszukującej — debiutantów 
do przyszłego filmu z Patri- 
ckiem Swayze. Kandydaci 
zapraszani są na oficjalne. 
przesłuchanie i dowiadują 
się, że zostali zaakceptowa 
ni, ale muszą ukończyć spe- 
cjalny kurs, za który opłata 
wynosi od 250 do 400 dola- 
rów. płatne z góry, oczywiś- 
Cie. Po uiszczeniu oczekiwać 
należy telefonu... Niektórzy 
czekają do dziś, mniej cierp. 
liwi sami dzwonią — na poli- 
cję. 
* 


Londyński Festiwal Filmowy 
(8-25 pażdziernika br.) bę- 
dzie po raz piąty z rzędu 
sponsorowany przez dzien- 
nik „Evening Standard". 
* 

Na wrzesień 1992 przewidu- 
je się otwarcie Europejskie- 
go College'u Filmowego w 
Ebeltoft w Danii. Ma to być 
szkoła poświęcona filmowi i 
TV z ambicjami „najpoważ: 
niejszego ośrodka twór. 
czości w Europie". 


NIEDYSKRECJE 


Lato jest może niebezpiecz- 
ne dla frekwencji w kinach. 
ale obfituje w śluby. Najgłoś- 
niejsze: Jane Fonda z telewi- 
zyjnym miliarderem Tedem 
Turnerem na rancho w Mon- 
tanie; scenarzystka i produ- 
centka Gale Anne Hurd 
(eks-żona Jamesa Camero- 
na) z reżyserem Brianem De 
Palmą. Nie zdecydowali się 
dotychczas: Brooke Shields, 
która nie potrafi wybrać mię- 
dzy piosenkarzem Michae- 
lem Boltonem i aktorem 
(„Ślicznotka z Memphis") 
D.B. Sweeneyem; David Bo- 


wie. który tylko pokazuje się 
i mieszka z czarnoskórą mo- 
delką Iman; Steven Spiel- 
berg i aktorka Kate Caps- 
haw, na razie. oczekująca 
dziecka. Zerwali ze sobą 


John Travolta i Kelly Preston, 
podobno jednak nie na za- 
wsze. 


Mery! Streep urodziła 12 
czerwca w szpitalu w Los 
Angeles córeczkę. której 
dano imię Louisa. Aktorka, 
która jest żoną rzeźbiarza 
Donalda Gummera, ma już 
iroje dzieci:  12-letniego 
Henry'ego.  B-letnią Mary 
Willę i 5-letnią Grace. 


POWIEDZIELI 


Burt Reynolds: Każdy dzień 
zdjęć zaczynam od rozmowy 
z kamerą. Mówię jej: dzień 
dobry! a potem: proszę, ko- 
chaj mnie dzisiaj, spraw, że- 
bym dobrze wyglądał! O to 
przecież chodzi. Jeśli kame- 
ra cię nie pokocha, przepa. 
dasz, bez względu na swoje 
talenty. 


Michael J. Fox: Być ojcem 
rodziny, zdrowej i szczęśli- 
wej, to znacznie więcej niż 
być Wiecznym Chłopcem 
Hollywoodu. Przekroczyłem 
trzydziestkę i chyba utraci- 
łem coś z arogancji młodoś- 
ci. Wolę towarzystwo star- 
szych! 


tmostera . filmu Stephena 

Frearsa przypomina nieco 

„Niebezpieczne _ związki”, 

jego poprzednie dzieło. Też 
przybliża świat, w którym rządzą bogac- 
two i pozycja — nie tyle społeczna, ile 
towarzyska — umiejętność utrzymania 
się na powierzchni za wszelką cenę, 
przy pomocy skomplikowanej sieci in- 
tryg. Brak w nim miejsca i czasu na 
przyjaźń, miłość, litość, współczucie, 
solidarność, Strach o własną skórę nie 
pozwala wahać się przed najbardziej 
perlidnym pomysłem i jego wykona- 
niem. 

Roy Dillon (John Cusack) zaczyna 
jako niezręczny oszust, który zarabia 
sztuczkami z rozmienianiem bankno- 
tów. Nie wychodzi mu to na zdrowie, 
gdy bystry barman zorientuje się, że 
próbowano nabić go w butelkę. Trzeba 
więc przejść ostry trening u karcianego 
„magika”, a potem pieczołowicie gro- 
madzić pieniądze w schowku za obra- 
zem. Niedaleko pada jabłko od jabłoni, 
bo matka Roya, Lily (Anjelica Huston), 
wciąż atrakcyjna, mimo mocno średnie- 
go wieku, i przedsiębiorcza kobieta, od 
lat trudni się hochsztapierstwem. oszu- 
kując w grze na wyścigach konnych. 
Tyle że ma surowego pracodawcę, któ- 
ry w nagłych 'wypadkach zapewnia 
wprawdzie konieczną ochronę, ale za 
najmniejsze uchybienie potrafi ostro 
dołożyć, a nawet zagrozić gorszymi 
konsekwencjami. Jest jeszcze dziew- 
czyna Roya, Myra (Annette Bening); też 
wikła się w podejrzane interesy na dużą 
skalę. 

Ta charakterystyka pasowałaby do 
filmu kryminalnego (którym „Kanciarze”" 
także przecież są), ale igraszki z pra- 
wem nie wyczerpują ani wszystkich 
wątków fabuty,, ani też skomplikowa- 
nych przeżyć bohaterów. 

Nie wiem, czy do końca przewidział 
to Jim Thompson, autor powieści pod 
tym samym tytułem. Napisał dwadzieś- 


Z ekranów świata 


Annette Bening, John Cusack i Anjelica Huston 


Bez przyjaźni, miłości, litości i współczucia 


KANCIARZE 


cia dziewięć popularnych w latach 
czterdziestych kryminałów, w których 
kreował męski świat bohaterów cynicz- 
nych, pozbawionych złudzeń i do- 
świadczonych przez _nieżycziiwy los. 
Takich ludzi w owym czasie grywał 
Humphrey Bogart, choć w jego role 
wpisana była zwykle tęsknota za czu- 
łością i resztki idealistycznej wiary w 
możliwość jej spełnienia. Postaci z 
książek Thompsona nie stać już na taki 
luksus. Towarzyszy im niezmiennie 
pech, a z niego łatwo rodzi się nerwowa 
żądza użycia i chorobliwie skrzywione 
spojrzenie na świat. Odnosi się to rów- 
nież do kobiet. które rywalizują z męż- 
czyznami w niebezpiecznym i wymaga- 
jącym ofiar wyścigu. 

Wprawdzie scenarzysta „Kanciarzy”, 
Donald E. Westlake ponoć kpi z nie- 
wczesnej sławy pisarza (za życia nie 
doczekał się wznowienia żadnej ze 
swych powieści!), ale chyba nieprzy- 
padkowo właśnie Stephen Frears siil- 
mował ten pozornie przebrzmiały thril- 
ler. Chyba też nieprzypadkowo wypro- 
dukował go Martin Scorsese, który sły- 
nie z niebanalnych sposobów łączenia 
sensacyjnej akcji z motywami psycho- 
logicznymi. Warto wspomnieć chociaż: 
by „Taksówkarza” czy „Po godzinach” 
gdzie nocna dżungla wielkiego miasta 
przedstawiana była nie tylko jako pole 
działalności różnego rodzaju przestęp- 
ców, ale także mroczne zwierciadło nie 


znających swojego duchowego wnę- 
trza ludzi. 

Bohaterowie „Kanciarzy” Frearsa u- 
wikłani są w sieć niezwykłych doświad- 
czeń. To nie sympatyczni i zabawni krę- 
tacze, w brawurowy sposób wykorzy- 
stujący ludzką naiwność, jakby się wy- 
dawało na początku. To pozbawieni 
skrupułów, opętani żądzą bogactwa 
przestępcy, niewolnicy pieniądza i nie- 
wolnicy „swoich oszustw, bez których 
nie potrafią już ułożyć sobie życia. Lilly 
wyznaje z rozbrajającą szczerością, że 
nigdy nie pracowała i trwa przy swoim 
okrutnym szefie mimo upokorzeń, ja- 
kich z jego strony doświadcza. Roy i 
Myra rozstaną się po ognistej kłótni 
spowodowanej niezgodnością intere- 
sów, a także zazdrością, profesjonalną i 
erotyczną. Myra oskarży narzeczonego 
0 ukryty pociąg seksualny do matki i - 
owładnięta pragnieniem zemsty — zgi- 
nie w końcu z ręki Lilly, która następnie 
będzie próbowała zagarnąć majątek 
własnego syna, aby spłacić dług i wró- 
cić do łask pracodawcy. Nie zawaha się 
zaproponować Royowi tego, o co o- 
skarżyła go Myra, nie zawaha się prosić 
na klęczkach, a w końcu zamordować 
go i ograbić. „Muszę mieć te pieniądze” 
— tłumaczy synowi zanim zdecyduje się 
na gest ostateczny. On zaś nie jest 
skłonny pomóc, choć zdaje sobie spra- 
wę z konsekwencji, jakie grożą matce. 

W normalnym świecie ludzie, którzy 


się kochają, próbują się nawzajem 
wspierać, ustalają określoną hierarchię 
wartości, na szczycie której zawsze 
znajdą bliską sercu osobę. W rzeczy- 
wistości kreowanej przez Frearsa bo- 
haterowie zachowują się jak psychopa- 
tyczni myśliwi, zniewoleni żądzą ustrze- 
lenia zwierzyny. Zwierzyną są dolary, je- 
Śli więc na drodze do ich zdobycia sta- 
nie drugi człowiek, trzeba go zniszczyć, 
by nie przeszkodził w wyścigu. 

Całkowity chłód uczuć i duchowe ka- 
lectwo — to cena, jaką płacą wszyscy 
„kanciarze”. Bo nawet szok i wybuch 
histerii nie zatrzyma Lilly przed skrupu- 
tatnym zgarnięciem pieniędzy splamio- 
nych krwią syna. Zapewne minie tak 
szybko jak impuls, który ją popchnął do 
zbrodni. 

Frears, po mistrzowsku tkając wąłki 
prowadzące do zaskakującej puenty, 
pozostawia widza z uczuciem grozy i 
mnóstwem pytań. Markiza de Marteuil z 
„Niebezpiecznych związków” poniosła 
karę i wiedziała za co. Lilly nie wie na- 
wet dobrze, kim jest i co ją tak napraw- 
dę spotkało. Śmierć duchowa jest 
może gorsza od fizycznej, ale jakże 
trudno zauważalna. 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


THE GRIFTERS, reż. Stephen Frears, USA. 
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«x PANNA MŁODA 


Kolejną, bardzo stylowa wersja opo- 
wieści o prolesorze Frankensteinie i 
jego monstrum. Przewrotna prawda fil- 
mu brzmi: prawdziwymi potworami są 
ludzie, zżerani przez ambicje i żądze. 
Przewidziany jako główna atrakcja duet 
Sting-Jennifer Beals wypadł mało inte- 
resująco, ale gwiazdą okazał się Clancy 
Brown, tragiczny i wzruszający, z pew- 
nością najlepsze monstrum od czasów 
Borisa Karlofla. Bo w filmie chodzi nie 
tyle o grozę, ile o pewną prawdę psy- 


chologiczną, że siła marzeń może po- * 


konać największe nawet  Irudności 


(ec) 


THE BRIDE. R: Franc Roddam. W: 
Sting, Jennifer Beals, Clancy Brown, 
Anthony Higgins. USA, 1985, 114 min. 
ITI. 


WAMP 


Wygląda na to, że amerykańska pro- 
wincja roi się od wampirów. Strach po 
zmierzchu wyjść z domu. Przekonują 
się o tym dwaj studenci, gdy próbują 
poderwać Grace Jones. Pomysł obsa 
dzenia panny Jones w roli wyjątkowo 
krwiożerczego wampira — znakomity. 
Szkoda tylko, że realizatorzy bardziej 
cenią sok pomidorowy niż sugestywne 
niedomówienia, które przecież — jak 
wiemy — potrafią bardzo skutecznie 
współtworzyć klimat grozy. (ec) 
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SZCZĘKI 3 


Im więcej kolejnych „Szczęk”, tym 
mniejsza inwencja twórców. Już 
„Szczęki 2" były filmem, w którym me- 
chanicznie powielono znane, wypróbo- 
wane chwyty. „Szczęki 3” robią to samo 
w sposób po prostu nieudolny. Tym ra- 
zem rekin, sprowokowany przez ludzi, 
sieje spustoszenia «w -akwarium mor- 
skim na Florydzie. Do walki z potworem 
staje syn szeryta Brody, a wynik poje- 


VAMP. R: Richard Wenk. W: Chris Ma- 
kepeace, Sandy Baron, Grace Jones, 
Billy Drago. USA, 1986. 98 min. El- 
gaz. 


Grace Jones 


dynku znamy z góry. Realizatorom wy- 
rażnie zabrakło pomysłów (mimo możli- 
wości, jakie dawał scenariusz) i rozma- 
chu. Efekty specjalne i zdjęcia dziwnie 
nijakie, rekin ospały, aktorstwo mniej 
niż przeciętne. Z ekranu zamiast grozą 
wieje nudą. (ec) 


JAWS 3. R: Joe Alves. Dennis 
Quaid, Bess Armstrong, jon Mac- 
Corkindale, Louis Gossett Jr. USA, 
1983. 94 min. ITI. 


CALLANETICS 
Z MARIOLĄ 
BOJARSKĄ . 


ZDROWIE 


Callan Pinckney, twórczyni callane- 
ticsu, twierdzi że jedna godzina jej gim- 
nastyki zastępuje dobę aerobicu. Ma 
riola Bojarska poprzez zmodylikowany 
zestaw ćwiczeń usiłuje to udowodnić. 
Kaseta dla każdego, kto nie lubi mę 
czyć się w samotności. (ec) 


CALLANETICS Z MARIOLĄ BOJAR- 
SKĄ. 90 min. Prod. i dystr.: Elgaz. 


DZIEWCZĘTA 
CHCĄ SIĘ BAWIĆ 


Typowy film muzyczny, w którym in- 
tryga jest jedynie pretekstem do zapre- 
zentowania tanecznych ewolucji. Sche- 
matyczny, choć poprawnie zrobiony, 
broni się wdziękiem młodych wyko- 
nawców. (ec) 


GIRLS JUST WANT TO HAVE FUN. R: 
Alan Metter. W: Sarah Jessica Parker, 
Helen Hunt, Lee Montgomery, Ed Lau- 
ter. USA, 1985. 89 min. Elgaz. 


x AMOS 


Co może zrobić staruszek, który od- 
krywa, że kierowniczka domu spokojnej 
starości uśmierca swych pensjonariu- 
szy? Tylko jedno: podjąć samotną wal- 
k 


ę. 

Przed kilku laty „Amos” był wydarze- 
niem amerykańskiej telewizji. Kreacja 
Kirka Douglasa, która przyczyniła się 
do sukcesu filmu, dziś nadal robi wra- 
żenie. Douglasowski Amos udowadnia, 
że starość nie musi oznaczać końca ży- 
Ciowej aktywności. Wątek sensacyjny 
jest mniej istotny, liczy się humani- 
styczna wymowa filmu i jego pełne cie 
pła przesłanie (ec) 


AMOS. R: Michael Tuchner. W: Kirk 
Douglas, Elizabeth Montgomery, Ca- 
mila Ashland, Royce Wallace. USA, 
1985, 95 min. Best Film. 


TRZEJ 
MUSZKIETEROWIE 


Animowana wersja słynnej i niesta- 
rzejącej się powieści Aleksandra Du- 
masa. D'Artagnan, syn biednego 
szlachcica z Gaskonii, wyrusza do Pa- 
ryża marząc o służbie w szeregach mu- 
szkieterów. Pierwsze spotkanie z gwar- 
dzistami Kardynała skończyłoby się dla 
niego nie najlepiej, gdyby nie pomoc 
sławnych muszkieterów: Aramisa, Ato- 
sa i Portosa. Po przybyciu do Paryża 
D'Artagnan i jego nowi przyjaciele, któ- 
rych dewizą stało się hasło „jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego” prze- 
żywają wiele ekscytujących przygód 
broniąc czci Królowej i niwecząc intrygi 
Kardynała. 

Film, jak przystało na widowisko Nis- 
toryczno-przygodowe, imponuje tem- 
pem narracji i rozmachem realizacji. 
Żywa kreska, oszałamiająca kolorysty- 
ka i sympatyczni bohaterowie dopeł- 
niają reszty, dowodząc że i literacką 
klasykę można bez uszczerbku prze- 
nieść w świat animacji. (ec) 


THE THREE MUSKETEERS. R: W. 
Hanna i J. Barbera. USA, 1973. 47 min. 
Hanna Barbera Poland-Polskie N; 
grania. 


x CZWARTY 
PROTOKÓŁ 


Ekranizacja głośnej, znanej u nas po- 
wieści Fredericka Forsytha. KGB mon- 
tuje spisek zmierzający do skłócenia 
państw NATO. W tym celu na terenie 
amerykańskiej bazy w Wielkiej Brytanii 
ma być zdetonowana bomba atomowa. 
Agent Secret Service wpada na trop 
spisku... 

Z pewnością jedna z ciekawszych a- 


*_ Tym znaczkiem oznaczamy filmy naszym zdaniem interesujące. 
Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


Michael Caine 


daptacji Forsytha. Zręcznie poprowa- 
dzona intryga, pozory realizmu, duży ła- 
dunek suspense'u. Próby psycholo- 
gicznego pogłębienia bohaterów nie 
powiodły się, ale Michael Caine jak 
zwykle zaskakuje aktorską perfekcją. 

(ec) 


THE FOURTH PROTOCOL. R: John 
Mackenzie. W: Michael Caine, Pierce 
Brosnan, lan Richardson, Ray McA- 
nally, USA, 1987. 115 min. Best Film. 


x SUPERLIGA 


Właścicielka drużyny baseballowej 
przeprowadza się do Miami, więc za- 
miast tragarzy angażuje swych najgor- 
szych graczy. Ma nadzieję, że w ten 
sposób będzie mogła zerwać kontrakt. 
Przegrana i spadek z ligi prawie muro- 
wane, kiedy nieoczekiwanie w pechow- 
cach budzi się sportowy duch. A 
wszystko ża sprawą Toma Berengera, 
Charlie Sheena i Wesleya Snipesa. W 
Stanach Zjednoczonych baseball jest 
przedmiotem kultu. Europejczykowi 


trudno połapać się w tajnikach tego wi- 
dowiska, ale przecież nie sposób od- 
mówić mu dramatyzmu i swoistego roz- 
machu. Humor, prosty morał i niekwes- 
tionowany talent Charlie Sheena sytuu- 
ją „Superligę” wysoko w wykazie spor- 
towych komedii. (ec) 


MAJOR LEAGUE. R: David S. Ward. 
W: Tom Berenger, Charlie Sheen, 
Corbin Bernsen, Margaret Whitton. 
USA, 1989. 106 min. Rocky. 


Tom Berenger i Charlie Sheen 


BODY ROCK 


Perypetie _ dziewiętnastolatka, który 
razem z_ przyjaciółmi tworzy zespół 
„The Body Rock Crew". 

Zgrabnie zrealizowany film muzyczny 
powstały na fali mody na break dance. 
Twórcy pokazali sam fenomen, zara- 
zem pokusili się o próbę wyjaśnienia 
jego genezy. Zamiar nie powiódł się do 
końca, ale liczne sekwencje taneczne, 
utrzymane w konwencji videoclipów, 
budują nastrój pogodnej zabawy. (ec) 


BODY ROCK. R: Marcel Epstein. W: 
Lorenzo Lamas, Vicki Frederick, Ca- 
meron Dye, Seth Kaufman. USA, 1984. 
93 min. Elgaz. 


MŁODY 
BOHATER 


Wojna dwóch klanów przekształca 
się w masakrę, kiedy jedna z rodzin 
wynajmuje grupę japońskich wojowni- 
ków. Ocalali z pogromu ojciec i syn 
myślą o zemście. 

Kolejny film karate w ofercie dystry- 
butorów video. Z powodzi innych tytu- 
łów wyróżnia się prostą, ale nie pozba- 
wioną napięcia intrygą, niezłym aktor- 
stwem i dynamicznymi sekwencjami 
walk. (ec) 


YOUNG HERO. R: Li Chia Po. W: 
Huang Heng Li, Yuah Wu, Wang 
Chiang, Know Young Moon. Chiny, 
1989. 88 min. Ars Video. 


TOPÓR 
NA MIODOWY 
MIESIĄC 


Maniakalny morderca, świat mody i 
topór jako narzędzie zbrodni — wszyst- 
ko to składa się na całość, która może 
przyprawić o ból głowy. Papierowi bo- 
haterowie, schematyczne rozwiązania, 
na siłę dopisane nieszczęśliwe dzieciń- 
stwo zabójcy. Kto nie musi niech nie 
ogląda. (ec) 


HATCHET FOR HONEYMOON. R: Ma- 
rio Bava. W: Stephen Forsyth, Dagmar 
Lassander, Laura Betti, Jesus Puente. 
USA-Hiszpania-Wtochy, 1974. 87 min. 
Elgaz. 


OSTATNI 
PODRYW 


Toporna komedia o perypetiach 
playboya, który szuka kobiety idealnej 
Ideał tatwiej znaleźć niż zatrzymać, taki 
to wątpliwy morał płynie z opowiastki. 
Jak na komedię — mało śmiesznie i 
mało finezyjnie. Szalone powodzenie 
Johna Rittera budzi wątpliwości, po- 
dobnie jak sam film. (ec) 


THE LAST FLING! R: Corey Allen. W: 
John Ritter, Connie Sellecca, Randee 
Heller, John Bennett Perry. USA. 90 
min. Best Film. 


GRUPA 
UDERZENIOWA 


Samolot, którym podróżują cztery 
bogate turystki, zostaje zestrzelony 
przez terrorystów nad afrykańską 
dżunglą. Dwie pasażerki przeżywają ka- 
tastrofę i trafiają do niewoli. Ich mężo- 
wie wynajmują grupę najemników. 

Obiecujący punkt wyjścia został 
zmarnowany przez szablonowe mecha- 
nizmy narracyjne spod znaku „Com- 
mando” czy „Rambo”. Oprawcy są sza- 
blonowo zwyrodniali i prymitywni, na- 
jemnicy to chłopcy jak się patrzy, u- 
zbrojeni po zęby. Atak na obóz terrory- 
stów to słaba kalka podobnych scen z 
„Predatora” i obu części „Rambo”, z 
kaskaderami skaczącymi wysoko przy 
każdym wybuchu. Tylko finat mile za- 
skakuje oryginalnością. Szkoda że rea- 
lizatorzy zdobyli się na nią tak późno. 

(ec) 
OPERATION HIT SQUARE. R: Jonie 
Van Der Merwe, Kathy Viedge. W: 
Vera Johns Sutherland, Ken Gampu, 
Charles Segal, Gael Taylor. US) 
1989. 89 min. Elgaz. 
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To nie tylko 
perfekcyjnie zrobiony 
film policyjny. 
Piękna 


Maria Conchita Alonso. 
" Narkotyczny urok 


peryterii Los Angeles. 


« Robert Duvall 
' i Sean Penn 


w zaskakujących, 
pełnych dramatycznej 


| walki sytuacjach. 


Weteran i nowicjusz 
— dwuosobowa brygada 
antygangsterska. 


_ An Orion Pictures Release. , 
Dystrybucja w Polsce: 
Apollo Film (Kraków), 
Neptun Film (Gdańsk) 
Opal (Warszawa), 
Silesia Film (Katowice). 
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